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Kryzis naftowa w Galicyi.
Mimo niezaprzeczenie znakom itego poło

żenia, gdyż w centrum  Europy, a zatem w ogni
sku największego zbytu  naftow ych produktów, 
urzem ysł naftow y w Galicyi przechodzi obecnie 
niebyw ałą ciężką kryzys naftow ą. R opy abso
lu tnie sprzedać nie m ożna — naw et po cenach 
tak  niskich, iż, gdyby na tej wysokości pozo
stały, przem ysł nie m ógłby się dalej rozwijać, 
a m niejsze kopalnie m usiałyby upaść.

Produkcya ropy w Galicyi.
Do niedaw na produkcya ropy w G alicyi 

stale, jednak  nie gw ałtow nie w zrastała. B yły  
wprawdzie — pom ijając gorączkowy wzrost pro- 
dukcyi w Słobodzie rungurskiej, w yw ołany w 
podobnych okolicznościach jak  obecnie w Scho
dnicy — znaczne, naw e tysiącbaryłkow e szyby 
w W ietrznie, Równem, Potoku, Bóbrce, W ę- 
glówce, K ry g u  i tp . ; te  jednakże nie w pływ ały 
na ceny ropy, o ich produkcyi bowiem dowia
dywano się dopiero po niejakim  czasie, gdy po
większona produkcya została już  ulokowaną. 
W  roku 1893 produkowano w G alicyi przecię
tn ie  1000, a w roku 1894 około 1250 cystern 
miesięcznie. W  zrost produkcyi przeto w roku 
1894 w stosunku do reku  1893 w ynosił mało co 
więcej jak 300.000 entn. m etr. czyli posługując 
się m iarą obecnie w Schodnicy używ aną, 3000. 
cystern.

Ju ż  jednak  od wiosny tego roku produkcya 
ropy w G alicyi znacznie szybszem tem pem  po- 
ozęła wzrastać. P rzyczyniła się do tego w pier
wszej lin ii Schodnica, gdzie z nadzw yczajną 
forsą i gorączką zaczęto wiercić. Podczas gdy 
w kw ietniu rb. według przybliżonego obliozenia 
produkcya ropy -w G alicyi w ynosiła 1300 cy
stern, wzrosła ona w maju na 1500, a w sier
pniu na 1800 cystern.

Kontyngent, n a fto w y wobec fa lsy fika tu  rosyjskiego  
i  ro p y  ga licyjskie j.

Tak znacznego i szybkiego wzrostu pro
d u k c ji ropy w Galicyi naw et w ytraw niejsi 
znawcy naszego przem ysłu naftow ego nie spo
dziewali się. To też gdy w m arcu rb. naw iązano 
w W iedniu układy co do przedłużenia zw iązku 
austryaekich i węgierskich destylarń  nafty  czyli 
t. zw. kontyngentu, i gdy losy tego kon tyn
gentu  zależały od porozumienia się z rosyjski
mi producentam i nafty, a spec ja ln ie  z alicyjnem  
tow arzystw em  Nobla w P etersburgu, aby deity- 
larniom  nienależącym  do zw iązku uniem oźebnić 
dowóz falsyfikatu rosyjskiego , wzięto — dla 
unorm ow ania ilośoi falsyfikatu, k tó rą  z Rosyi 
związkowe des ty lam io zobowiązały się odbie
rać — za podstawę przeciętną miesięczną pro
d u k c ję  ropy w G alicyi 1300 cystern  i na pod
stawie tej ilości zredukow ano pierw otnie przez 
tow arzystw o Nobla postawioną cyfrę 3'5 miliona 
pudów do A usto-W ęgier im portować się m ają
cego falsyfikatu o 1 milion, tj, do 2'5 m iliona 
pudów roczn e.

Zdawało się, że tym  układem  zrobiono dla 
galicyjskiego przem ysłu naftow ego rzecz w iel
kiej w agi; nie przypuszozano bowiem, żeby 
produkcya ropy w Galicyi m ogła tak  szybko i 
tak  kolosalnie się powiększyć.

To jednak, czego nie przew idyw ano, rze 
czywiście nastąpiło. Jeszcze uk łady  o przedłu
żenie nowego kontyngentu  nie zostały w zupeł
ności ukończone, gdy się okazało, że G a lic ja  
produkuje więcej ropy, aniżeli na  konsum cyę 
nafty  dla A ustro-W ęgier z uw zględnieniem  im 
portu falsyfikatu rosyjskiego i ropy rum uńskiej 
potrzeba. Ta okoliczność ogrom nie u trudn iała  
uk łady  w k ierunku doprowadzenia kontyngen tu  
do skutku, a dopiero porozum ienie się k ilku  
w iększych producentów  ropy z austryackiem i i 
węgierskiem i destylam iam i nafty  co do ceny 
ropy dla konsum cyi w ew nątrz kra ju  i dla w y
wozu nafty  za granicę, zdziałały, że kon tyngen t 
z dniem  1 m aja rb. został ostatecznie na  dalszy 
rok odnowiony. Cena ropy przeznaczonej dla

wyrobu nafty  na  wywóz za granicę unorm o
waną została w edług notow ań cen S tandardu 
w H am burgu i Bremie.

Dodać należy, że wywóz nafty  z A ustryi 
do Niemiec i Szw ajearyi napotyka na  bardzo 
liczne przeszkody, o k tó rych  poniżej będzie 
mowa, i nie mógł się tak  rozwinąć, jak  się po
czątkowo spodziewano.

Hyper produkcya ropy.

Fenom enalne rezultaty , jak ie  w ostatnim  
czasie anglo-austryacki bank  na swojej kopalni 
w Schodnicy, a szczególniej w szybie „Jak ó b “. 
a także i w szybie „Em ilia “ uzyskał; szyb Ja - 
kób bowiem w ydał po otw arciu w pierw szych 
24 godzinach loO cystern  ropy, a szyb E m ilia 
ma dawać na dobę 3 do 4 cystern  ropy, zatem  
rezultaty , o jak ich  w G alicyi naw et nie m a
rzono; nadały  przem ysłow i naftowem u w G alicyi 
inny  kierunek, inne znaczenie i stanowisko, ale 
wyw ołały także ogromną hyperprodukcyę ropy, 
a z nią niebyw ałą kryzys naftową. O obecnej 
miesięcznej produkcyi w G alicyi wobec rezul
tatów  w Schodnicy, a także i w R opicy ruskiej 
i wobec tego, że przew ażna część szybów w 
Schodnicy jest zam kniętą, byłoby przedwcześnie 
staw iać jakieś pozytywniejsze cyfry. Tak samo 
możemy dzisiaj mówić o miesięcznej produkcyi 
3000 i 4000 cystern  ropy w Galicyi. A ni dla 
pierwszej, ani dla drugiej nie m am y należytego 
uzasadnienia, dopóki szyby w Schodnicy nie 
będą regularnie eksploatowane. Powiedzieć tylko 
możemy, że m am y bardzo wielki nadm iar ropy, 
z k tó rą nie wiem y co robić, i że nadm iar ten  
wyw ołał ogólną panikę i przestrach, co robić z 
surowcem, gdzie go zbywać, gdzie lokować.

"Wprawdzie rezu lta ty  w Schodnicy pod
niosły kolosalnie znaczenie przem ysłu naftow e
go w G alicyi i pow inny przy odnowić się ma- 
jącyck układach z W ęgram i należyoie być 
uwzględnione, to wszystko jednak  n ie zdoła 
w tej chw ili uchronić przem ysłu naftowego 
w G alicyi od niechybnej k ryzys, gdyby nie 
chwycono się natychm iast radykalnych  środ- 

j ków, k tórem iby nadm iar produkcyi m ożna usu- 
j nąó. Potrzeba wzajem nego porozum ienia się_,
| obm yślenia w spólnych środkow zaradczych i 

wspólnej akcyi stanęła na  porządku dziennym , 
s ta ła  się kw estyą piekącą.

Tej ogólnej potrzebie uczynili pp. A. Go- 
raysk i i Stanisław  Szczepanowski zadość, zw o
łując do Lw ow a na dzień dzisiejszy zgromadze
nie wszystkich producentów ropy. W  przeddzień 
zgrom adzenia na  posiedzeniu w ydziału kraj. 
Tow. naftow ego we Lwowie ułożono program  
zgromadzenia, przewidzieć bowiem łatwo, że na 
zebraniu w yłoni się mnóstwo projektów  i spo
sobów usunięcia kryzys naftow ej, k tóre spro
wadzić do wspólnego m ianow nika będzie dosyć 
trudnem .

Ogólny pogląd na sytuacyę.
Nie przesądzając wniosków, jakie n a  zgro

m adzeniu postaw ione będą i uchw ał, jak ie  po
wzięte zostaną, dobrze jest jednak rozejrzeć się 
nieco w sytuacyi, wśród jak iej galicyjski prze
m ysł naftow y obecnie się znajduje, gdyż ten  
przegląd będzie nam  potrzebny w  obmyśleniu 
i wyborze środków, jakiem i kryzys naftow ą 
będzie można zażegnać.

Przedew szystkiem  m usim y uwzględnić, że 
znajdujem y się w przededniu odnow ienia u g o 
dy z W ęgram i, k tó ra kończy się w m aju 1897 
i w okresie przedłużonego kontyngentu , k tó ry  
może być rozw iązanym  30 kw ietn ia 1896 r.

Ugody z W ęgram i przed upływ em  ustawą 
ustanow ionego term inu zm ienić nie podobna. 
W arunk i tą  ugodą objęte nie należą w yłącznie 
od jednego p roduk tu , a w  danym  w ypadku od 
nafty, ale od innych  płodów krajow ych, od 
których  znowu zależą setki i tysiące egzysten- 
cyi całych prow ineyi. Z resztą zm iana ustawy 
o cle i podatku konsum cyjnym  nastąp ić by 
m ogła ty lko na podstaw ie zgodnych uchw ał 
parlam entów  obu połów m onarchii, a te  mogą

tylko nastąpić na  podstawie dokładnie sformu- ’ 
łow anych cyfr, nad którem i należycie zastano
wić się należy Z cłem przeto 2 zł. w złocie 
od falsyfikatu i 68 ct. od ropy rum uńskiej, k tó 
rej w ilości 200.000 mtr. ctn. rocznie do Austro- 
W ęgier wprow adzać można, musimy się liczyć 
aż do ukończenia ugody z W ęgram i.

Pozostaje przeto do rozważenia, o ile  roz
w iązanie kontyngen tu  już teraz, ew entualnie 
z końcem kw ietn ia  przyszłego roku, przyczyni 
się do łatw iejszego zbytu  surowca galicyjskie
go. J a k  wiadomo, w ynosi przeciętna konsuin- 
cya nafty  w A ustro-W ęgrzech 1800.000 m tr. 
ctn. i do wyro bienia jej p i trzeba około 3,000 000 
mt. ctn., czyli 30.000 cystern ropy. G dyby 
przeto zm ienić się m ogły stosunki przem ysłu 
destylarnianego w A ustro-W ęgrzech tak , iżby 
do w yrobienia potrzebnej dla konsum cyi ilości 
nafty  użyć można w yłącznie ropy galicyjskiej, 
to i w  tym  wypadku, licząc się z tym  pew ni
kiem, iż produkcya ropy w G alicyi już teraz 
przewyższa 30.000 cystern  i coraz bardziej b ę 
dzie się zwiększać, pozostanie nam  nadm iar 
surowca, k tó ry  przerobiony na naftę, m usi być 
wywieziony za granioę.

Konsum cya nafty  w A ustro-W ęgrzech po
woli tylko się zwiększa. N iekorzystnie oddzia
ływ a na  konsum cyę n afty  za wysoki podatek 
konsum cyjny, oraz coraz to większe rozpowsze
chnianie się św iatła elektrycznego, k tó re jako 
światło luksusowe bezwarunkow o powinno być 
opodatkowane. Następstw em  obniżenia podatku 
konsum oyjnego byłoby potanienie nafty , a za 
niem i znaczny wzrost konsumcyi. Te kombi- 
nacye są na  razie bezprzedmiotowe, jakkolw iek 
godne uwzględnienia.

Jednakże trzeba się z tern bezwarunkowo 
liczyć, że całej dla austro-węgierskiej kon
sum cyi potrzebnej n afty  ani obecnie — podczas 
trw an ia  kon tyngen tu  an i w roku przyszłym  po 
ew entualnem  rozw iązaniu go nie będą mogły
desty larnie nafty  w yłącznie z ropy galicyjskiej 
w yrabiać. W praw dzie niem al w szystkie w ię
ksze rafinerye nafty  w A ustro-W ęgrzech wobec 
olbrzym ich rezultatów  -w Galicyi gorączkowo 
powiększają swoje fabryki, chodzą także po
głoski, że rafinery a fiunieńska m a zam iar bu
dować dla przerabian ia ropy galicyjskiej w ielką 
fabrykę w północnych w ę jrz e c h , wprawdzie 
desty larn ie  nafty  w P reszburgu i T rzebini mogą 
przerobić co najm niej 480.000 do 500.000 mtc. 
ropy w roku, jednakże nie zdołam y na razie 
bez pew nych ofiar usunąć ropy rum uńskiej, 
k tó rą na  podstawie trak ta tu  zaw artego z R u 
m unią wolno w ilości. .400,000 mtc. za cłem 
68 ot. w  złocie nadal sprowadzać, an i falsyfi
ka tu  rosyjskiego, którego rafinerye nafty  w 
Fium e, Tryjeście, OrsowicM Bosna-Brod na ra 
zie bezwarunkow o potrzebują i kontraktow o 
odbierać muszą.

R ozw iązanie kon tyngen tu  już teraz nie 
m iałoby żadnego donioślejszego dla produkcyi 
ropy galicyjskiej znaczenia. Przedew szystkiem  
zauw ażyć należy, że targ  naftow y A ustro-W ę
gier je»t na  obecny sezon co najm niej w 80° 0 
p o k ry ty , że desty larnie w E ium e, Tryjeście, 
Bosna-JBrod i Orsowie n ie są na destylacyę 
ropy przygotow ane, że b rak  im  odpowiednej 
ilości cystern  do transportu  ropy, że wreszcie 
desty larnie nafty  w T rzebin i i P reszburgu 
jako  stojące po za kontyngentem  m ogą do
wolne ilości nafty  w yrabiać. Te wszystkie wy
liczone okoliczności w ykazują dostatecznie, że 
rozw iązanie kon tyngen tu  ju ż  teraz byłoby bez
celowe, odebrałoby zaś w szelkie korzyści, j a 
kie desty larnie n afty  z  wyższej ceny za naftę , 
a producenci (np. Anglo-austr. B ank, Perkins, 
Mac Intosch, M. G artenberg  i inni) z wyższej 
ceny za surowiec p rzy  kontyngencie osiągają.

Z resztą s ta ty styka  wykazuje, że swobo
dne w yrabianie nafty  nie przyczynia się do 
pow iększenia konsumcyi- S y tu a c ja  zm enia się 
ty lko  o tyle, iż desty larnie forsując produkcyę, 
potrzebują chwilowo, dopóki ich rezerw oary 
n aftą  się nie napełnią, większej ilości ropy,

później jednak  to zaopatryw anie się w y ró 
wnywa.

Pozostaje nam, jako  środek, celem usunię
cia nadm iaru  produkcyi ropy w y w ó z  n a f t y  
z a  g r a n i c ę .  Zdawałoby się, że tym  w yra
zem „wywóz za g ran icęu kw estya zbytu surow
ca może być niezawodnie załatwiona. T ak ła
two to  jednak nie jest. "Wiedzą to najlepiej te 
destylarnie, k tóre za granicę naftę eksportują. 
Przedew szystkiem  i w tym  względzie zauw a
żyć należy, że potrzeby za gran icą w w zglę
dnej części zostały pokry te i zakontraktow ane 
S tandard  Oil Comp. nie bez celu w ysłał swo
ich rzeczoznawców do Galicyi, i z pewnością 
relacye. jak ie  otrzym ał, by ły  d lań dostateczną 
wskazówką, aby potrzeby konsum cyi w Niem 
czech — m ając nadto konkurenta w nafcie ro 
syjskiej, o ile możności pokryć. Za gran icą nie 
znają ani nafty  galicyjskiej ani austryaekiej, 
najjaskraw szym  tego dowodem jest sprawozda
nie Izby handlowej we W rocław iu za r. 1894, 
k tó ra  podnosząc zalety nafty  rosyjskiej nadm ie
nia, iż w A ustro-W ęgrzech w yłącznie nafta  ro- 
syjgka jest używaną. N afta anstryacka jako  do
tąd  nieznana w Niemczech m arka musi zjedny
wać sobie zaufanie, bardzo w ielkiem i ofiarami, 
doborowym i jednolitym  gatunkiem , oraz niższą 
ceną. W praw dzie pod tym  względem  pole zby 
tu  np. w Niemczech n ie będzie tak  trudnem , 
jeżeli A ustro-W ęgry w ystąpią do konkurencyi 
z naftą  am erykańską, doborowym i tanim  pro
duktem , Niemcy bowiem żądają przedew szyst
kiem  dobrego i taniego produktu, ale to pozy
skanie nowego polu zby tu  je s t bardzo kosztow
ne, a koszta tego ponosić będzie musiał w pierw 
szym  rzędzie producent surowca w Galicyi.

W  sierpniu, gdy cenę n afty  am erykań
skiej notowano w H am burgu  7 m arek, oblicza
łem  cenę ropy, przy której m ogłaby z niej w y
produkow ana nafta  znaleść w Niemczech zbyt. 
Ta cena w ypadła pom iędzy 2 złr. 20 ct do 
2 złr. 40 ct. Dzisiaj, gdy ceny nafty  obniżyły 
się o 2 m arki na 100  k g ., wywóz nafty  do 
Niemiec je s t m ożebnym  co najwyżej przy ce 
nie 2 złr. za 100  kg. ropy loco destylarnia n a f
ty  w Galicyi.

Powyższe obliczenie nie m a p re te n s ji  do 
bezwzględnej ścisłości. C yfry te  zm ieniają się 
według okoliczności i większej lub mniejszej 
konkurencyi. W  każdym  razie atoli w tych  g ra 
nicach w ypadnie nam  zestaw iać nasze oblicze
n ia i rozumowania, aby ulżyć jeżeli nie zupeł
n i ' usunąć hyperproduk eyę ropy w Galicyi

Ja k ą  więc drogę obrać należy, aby wyjść 
z obecnego położenia? R ozw iązanie tego p y ta 
n ia pozostawiam Zgrom adzeniu producentów 
naftow ych, g ran ice ofiar bowiem, k tóre ponieść 
trzeba będzie, trudno naprzód przewidzieć lub 
je ocenić. W  każdym  razie należałoby za 
stanowić się nad  następującym i środkam i:

a) unormowani* w porozumieniu z austr. i 
icęg. destylarniami nafty wyższej ceny ropy dla 
wewnętrznej konsumcyi, a niższej dla wywozu nafty  
za granicę ;

b) ograniczenie produkcyi ropy,
c) jednolita sprzedaż surowca i statystyka 

produkcyi;
d) budowa zbiorników na własną rękę lub 

w spółce z towarzystwem magazynowem dla pro
duktów naftowych;

e) obniżenie taryfy  dla przewozu ropy do 
węgierskich i  austr. destylarń nafty , oraz dla 
przewozu naftowych produktóic za granicę;

f )  uwolnienie nafty i benzyny do użytku mo
torów naftowych i benzynowych od opłaty podat
ku korsumcyjnego. Dr. Stanisław Olszewski.

Przegląd polityczny.
Lwów 16 października.

Po skandalicznej spraw ie redaktora Gazety 
Krzyżowej, bar. H am m ersteina, m a teraz B erlin  
d rug i skandal, którego bohaterem  m iał być m i
n is te r B otticher, ale dzięki przysłow iu: „Kto

pod kim  dołki kopie, sam w nie w padau — 
stał się Bism ark. B ó ttichera  nienaw idzi Bis- 
m ark za to, że „w ydobyty przez niego z nico- 
ści“ (tak o nim  B ism ark zawsze się edzywa) 
okazał się niewdzięcznym , bo niety lko nie po
dał się do dym isyi, kiedy ekskanclerz musiał 
przem ienić się w pustelnika friedrichsruheń- 
skiego, ale naw et, wedle podejrzeń Bism ar- 
ka, przyczynił się do jego upadku. Bismark 
już nieraz in trygow ał przeciwko B ótticherow i 
w swej prasie, leoz zawsze napróżno. Mówiono, 
że w kw ietniu, podczas pam iętnych jubileuszo
w ych festynów, k iedy nastąp iła  zgoda cesarza 
z pustelnikiem , prosił on W ilhelm a I I  o usu
nięcie B óttichera i nie otrzym aw szy żadnej 
odpowiedzi, łudził się przez jak iś  czas, że proś
bie jego stanie się zadość, a potem, rozczaro
wany, począł znowu okazywać dąsy. Teraz 
przypuścił on do B óttichera szturm  gw ałtow ny 
i rzeczyw iście zrobił skandal, ale sam najgo- 
rzej na tern wyszedł, bo socyaliści chrześcijań
scy i dem okratyczni w yzyskali zm yśloną prze
zeń „aferęu B óttichera przeciw  niem u samemu. 
Do ty ch  ogólnych słów dodajm y jeszcze szcze
gół, że polemika, k tó ra  się w yw iązała z powo
du tej sprawy, je s t ta k  karczem na i pełna 
oszczerstw, jak  gdyby prowadzona by ła  przez 
naszych sam ozwańczych „przyjaciół ludu.“ A te 
raz opowiemy treść tej afery :

W  roku 1886 zbankrutow ał dyrektor stral- 
zundskiego banku B eig, teść m in istra  B ó tti
chera. Passyw a w ynosiły 350 tysięcy marek. 
P rzyjaciele m in istra  zrozum ieli, że to b ankru 
ctwo i jem u zaszkodzi, więc złożyli się, pokryli 
deficyt i uratow ali bank  Berga. Jednakże Bot- 
ticher przedstaw ił całą tę  sprawę Bism arkowi 
i prosił go donieść starem u "Wilhelmowi, że on, 
B otticher gotów złożyć tekę. "W jak iś  czas po
tem  kanclerz w ręczył m u 350.000 m arek dla 
oddania ich owym przyjaciołom. T ak  skończyła 
się sprawa, teraz zaś przypom niał ją B ism ark 
w sw ych dziennikach i oto tak  ośw ietlił: Bót- 
ticher by ł praw ą ręką kanclerza, znał w szyst
kie spraw y w ewnętrzne, jak  n ik t, więc niepo
dobna było przyjąć jego dym isyi, ale zarazem 
była obawa, że on, będąc w zależności od 
sw ych przyjaciół, akcyonaryuszy banku pań
stwowego, poczyni tem u bankow i szkodliwa 
dla państw a koncesye podczas odnaw iania kon
traktu . Zatem  Bism ark, za zgodą starego W il
helma, w ziął z welfickiego funduszu 350.000 
m arek i posłał je  B ótticherow i, aby  go uwol
nić od długu u  niebezpiecznych przyjaoióŁ 
P ieniędzy tych  B otticher dotąd nie zwróoił, a 
odnaw iając k o n trak t z bankiem  państwowym, 
prow adził rokow ania od roku 1888 uo 1891, łj. 
aopóki nie obalił B ism arka, poozem k on trak t 
zaraz zawarł, nadając bankow i tak ie  przyw i
leje, k tórych  szkodliwość natychm iast odczuli 
ziem ianie.

R zecz naturalna, że spraw a tak  przedsta
w iona w yw ołała kolosalną burzę, lecz t r  wała 
ona krótko, bo w urzędowym  dzienniku poja
wiło się ośw iadczenie, podpisane przez w szyst
kich m inistrów  z księciem  Hohenlohe na  czele 
i głoszące, że B otticher nie w iedzia ł, iż o trzy
m ane od B ism arka 350.000 pochodzą z fundu
szu welfickiego, lecz m niemał, że s ta ry  W il
helm  dał mu zasiłek z w łasnej szkatuły, jak 
daw ał w ielu innym  w takioh w ypadkach, za co 
też cesarzowi dziękow ał; dalej, że k on trak t 
z bankiem  państw ow ym  prow izorycznie podpi
sano 1-go stycznia 1891 r., k iedy  B ism ark był 
jeszcze kanclerzem , a ostatecznie zredagow any 
i podpisany k on trak t niczem  się od tego pro
w izorycznego nie ró ż n i; i w końcu, że W il
helm  I I  zaraz po wstąpieniu n a  tron  dowie
dział się od samego B óttichera o tych  350-ciu 
tysiącach, jako  o darowiźnie starego cesarza. 
Jakoż  dotąd nie m a żadnej pewności, z jakiego 
funduszu pochodziły te  pieniądze, bo stary  ce
sarz nie zapisyw ał sw ych darów, a B ism ark 
nie prow adził rachunku  z funduszu welfickiego.

Po tak iem  oświadczeniu burza wzięła inny 
obrót, Nie w prost B ism arkow i, ale jego dzien-
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On teraz z innej strony oczekiw ał pomo
cy. P ierw szy raz w tym  roku zebrał w Zato- 
czu, na miejscu zupełnie płonnem, parę m or
gów pięknego żyta, zasianego na przyoranym  
łubinie, a teraz z przyjem nością patrzał, jak 
p ługi przykryw ały  ziemią gęstą , zieloną ścianę 
łubinu, rosnącego na większej przestrzeni, na 
k tórej miano wkrótce siać żyto. Jeżeli miejsca, 
gdzie naw ozy nie dochodziły dotąd nigdy, bę
dą daw ały plony, to gospodarstwo, a zatem  i 
dochody, znacznie podnieść się muszą. Nadzieją 
tą  nie dzielił się "nawet z m a tk ą , uważając je 
dnorazową próbę za niedostateczną i nie dającą 
pew nej rękojmi.

G dy się skończyło lato i praca z pól i łąk 
Przeniosła się Jo  stodół i obór, gdy dłuższe 
■wieczory sprowadzać poczęły Ju liusza na  po
siedzenia przy biurku nad k s iążk ą , w tedy Skier- 
czyna, pomimo swej niedomyślności, zaczęła 
podejrzywaó, że syn jej n iety lko je s t dziwnym  
i niepojętym  dla niej, ale jest też nieszczęśli
wym. Z jego chm urnego m ilczenia, k tóre w le 
ci® przypisyw ała zmęczeniu i pracy nad siły, 
teraz poczęło ku niej w yglądać coś takiego, 
czego ona n ie śm iała jeszcze nazw ać rozpaczą, 
ale przed czem je j m acierzyńskie serce zadrża
ło. N ie dziw iła się naw et, że wieczorne, wspól
ne czy lania nie wróciły7, cheć do nich tęskniła. 
N ie śmiała o n ie się upomnieć, czując, że było
by to w ym aganiem  z je j strony, a ofiarą ze 
s trony  Juliusza. W prow adziła je A lina i wraz

z je j odjazdem ustać musiały. G dyby dziew czy
na była jeszcze w Zbruczu, w ypłynęło-by to 
samo z siebie, że do jej m elodyjnego głosu, 
czytającego książkę za jm ującą, ciągnął-by J u 
liusz, że je j młodość, ruchliwość jej umysłu, 
szafir jej oczu, jej uśmiech, stw orzyły-by atm o
sferę żywszego interesu, chętnej w ym iany zdań 
i tej potrzeby daw ania św iadectw a swym m y
ślom, swym  uczuciom, za pomocą długiej po
gaw ędki, k tó ra  się rodzi przy wspólnem słu
chaniu sym patycznego, literackiego utworu. T a
kie wieczory, oświecone i ogrzane przez ze
tknięcie się dwóch m łodych w yobraźni, pow ró
cić już n ie mogły. Starość ani przyciąga, ani 
isk ry  w drugą duszę rzucić n ie umie. N ie obie
cuje już nic, zatem  nie zajmuje. N ie pow inna 
się dziwić ucieczce młodych.

Pomimo tej rezy g n ac ji, Skierczyna oierpia- 
ła, ile razy  w idziała Ju liusza uciekającego do 
swego pokoju i unikającego widocznie pozosta
w ania dłuższego sam na sam z m atką. Szukał 
samotności, k tórej przeryw aó mu nie chciała 
przez delikatność, ale zarazem  przez obrażoną 
dumę. C zytał i pracował um ysłem , ale m atk i 
nie uznaw ał za godną niety lko podziału m yśli 
bieżących, ale nie chciał wziąć naw et za chwi
lową powiernicę. Nie przyszedł n igdy  powie
dzieć j e j : „Ta książka w arta  czy tan ia14, lub
„szkoda czasu na  czytanie tego dzieła11. Zam y
kał się w sobie, proces jego m yśli n ie żądał 
niczyjej k ry ty k i i dla uczuć swych n ie potrze
bował też podziału. N ie w yjeżdżał n ig d z ie ; n a
w et do odwiedzenia chorego sąsiada gw ałtem  
przynaglać go było trzeba. Gdy mu m atka raz 
wspom niała o spędzeniu karnaw ału  w W ilnie, 
lub w W arszawie, rozśm iał się szyderczo:

— Co karnaw ałow i po tak im  człowieku, jak  
ja ?  — zapytał. — Co po mnie ludziom wogó-

łe ? Tu w naszej ciszy i wśród naszej pracy 
w ydaje mi się to  złudzeniem, że tańczyłem  
niegdyś, a śmiesznem przypuszczeniem , że m ógł
bym  jeszcze tańczyć kiedy. B al w ydaje mi się 
zabaw ą obłąkanych, a względem „emablowa
n ia 14 wydekoltowanej dam y m am  tak ie uczucia, 
jakie-by, naprzykład, mógł m ieć co do tej kwe- 
styi Spartan in  z epoki L ikurga.

— Przecie jeszcze rok temu...
— O, rok tem u l W idać ty łe m  innym  czło

wiekiem... W idać rok starczy czasem dla poje
dynczego życia za dłuższy przeciąg czasu... 
Z re sz tą , m e wiem, dość że na  karnaw ał nie 
wyjadę. Nie w yruszę nigdzie ze Zbrucza przez 
całą z im ę , chyba za interesam i.

M atka wzdychała. Daleki był już czas, 
w k tórym  syna zam ykała godzinam i całomi 
w oiemnym pokoju, i w k tórym  trzy  razy  na 
dzień podawała mu p o tra w ę , do której miał 
w stręt. Teraz wiedziała, że za późno było roz
kaz swój uważać za prawo dla niego. Ale co 
będzie dalej, jeżeli on za Zbrucza nigdzie nie 
będzie chciał wyjechać, a z pannam i przyby- 
wającem i obchodzić się będzie tak , jak  się ob
szedł z Zosią.

S trach  i żałość przejm owały duszę Skier- 
czyny. T en syn, dla którego poniosła wszelkie 
poświęcenie, którego, kosztem niesłychanej p ra
cy i całoletnieh wysiłków, uczyniła tem, czem 
był, ten  syn m iał może przed sobą życie znojne 
i trudne, przy końcu którego powiedzieć sobie 
będzie musiał, że nie przyniosło żadnej korzy
ści. Skończył szkoły i un iw ersy te t, a może do 
śm ierci będzie ty lko ekonomem na własnej zie
mi, w yrobnikiem , nie m ającym  chw ili w y tch n ie
nia. N osił stare  nazwisko, by ł skoligacony z naj
daw niejszym i rodam i prowineyi, b y ł m łody, przy
stojny, w ykształcony i pracowity) i w szyst

ko to zagrzebie w niewdzięcznej pracy, jak  
w m o g ile !

Jednego wieczora, Skierczyna, włożywszy 
na s w e , zmęczone całodziennem chodzeniem, 
nogi, filcowe pantofle, weszła cicho do pokoju 
syna, chcąc go o jak iś szczegół gospodarski za
pytać. Postaw a jego i w yraz tw arzy  spraw iły, 
że się zatrzym ała w progu. S iedział on w s ta 
rym , skórą obitym  fotelu, w k tórym  siadyw ał 
jeszcze dziadek je g o , z rękam i w spartem i na 
poręczach, z głow ą zwieszoną na  piersi, z ocza
mi utkw ionem i w jeden punkt. N a tw arzy jego 
m alował się beznadziejny sm utek, a cała postać 
w yrażała zmęczenie, zgnębienie, ucisk m oralny, 
Skierczyna stała długo bez ruchu, czekając, by  
syn jej ocknął się z bolesnego zam yślenia. B y 
ła  m atką i c z u ła , że Juliusz potrzebuje ra tu n 
ku, a na ratunek ten  biedź n ie m ogła, bo nie 
w ied z ia ła , czego jej aziecku było potrzeba. 
C ierpiała prawie tyle, co on. Dw oje ty ch  ludzi 
silnych i odważnych, stało wobec zapory, któ- 
rej zwalczyć nie mogli. On nie m iał praw a wpro- 
wadzić w swe progi tej, za k tó rą  tę s k n i ł ; ona, 
widząc, że niebezpieczeństwo istn ia ło  i pragnąc 
je zażegnać, nie m ogła go pochw ycić i m usiała 
patrzeć na cierpienie d z ie c k a , jak  niejeden le
karz patrzy z rozpaczą na  chorobę, której przy
czyny odkryć nie umie.

Jeździła teraz częściej do kościoła i d łuż
sze godziny spędzała na  klęczkach w swej sy  
pialni u stóp Ukrzyżowanego. Z bólem i rozpa
czą pytała swego B o g a , co było jej dziecku? 
i prosiła o natchn ien ie jej m yślą zbawienną. 
Surowa kobieta zalew ała się czasem łzami, pa
trząc na krzyż. Pościła bez m asła i m leka cały 
adw ent i  czuła, że wszystko, co dotąd przebyła, 
było niczem  w  porów naniu z bólem obecnym. 
Strach, k tó ry  dreszozem przebiegał po jej ciele

i krew  jej ścinał, ogarn iał ją chwilam i. Jeden  
z jej b r a c i , najzdolniejszy i najdzielniejszy ze 
w szystkich, skończył n a  m elancholię, k tóra go 
do g robu  wpędziła. Skierczyna nie m ogła teraz 
m yśli oderw ać od jego obrazu. Pam iętała go 
wesołym  i feystrym m łodzieńcem, a potem  zgnę
bionym  przez nerw ow ą chorobę człowiekiem. 
Dom yślano się, że powodem tej choroby b y 
ła okoliczność, w k tórej ów nieszczęśliwy uznał 
się pokrzyw dzonym  na honorze. C ierpiał nad 
tem  tak  b a rd z o , że w końcu popadł w choro
bliw ą m anią. Ozy ooś podobnego nie dręczyło 
Ju liu sza?  Czy jego um ysł nie zaw racał na te 
nieszczęśliw e tory , w k tórych  m yśl w yłączna 
staje  się m an ią?  Ozy, w idząc stan  interesów , 
w k tó ry m  postęp ku lepszem u był praw ie nie- 
znaczny) Ju liu sz  nie czuł się zgubionym  we 
w łasnych oczach z powodu czynionych w ierzy
cielom o b ie tn ic , k tó rych  dopełnić nie m iał te 
raz nadziei ? A  może n a  wieść o odbytym  w paź
dzierniku ślubie K oci począł żałow ać lekkom yśl
nego zerw an ia  z Kowzgirdówną ?

Często, bezsenna, przew racając się na po
słan iu  z szeroko otw artem i oczyma, Skierczyna 
przem yśl w ała , czy nie należałoby wezwać le
k arza  specyalisty, bo w zachow aniu się Ju liu 
sza coraz w yraźniej upatryw ała początki m e
lancholii. W patru jąc się bez końca w jego  stan, 
zdobyw ała coraz nowe dowody, straciiu  swego 
używ ając za szkło powiększające. Takie jak 
Ju liusza zam iłow anie w sam otności i w mil
czeniu m usiało być objawem  niezw ykłym . 
W zrok jego m iew ał też  w yraz rozpaczy, k tó
rego n ie dostrzegała dawniej. B iedna kobieta, 
ciągle w kółko przew racała w s ^ e j głowie 
te  sam e m y ś li, — w m odlitw ie naw et, nio
sąc je do stóp B oga, do którego wołała o po- 
moo i ra tunek . O. d. n.



nikom  zarzucono potw orne oszczerstwo. "Wmie
szała się antysem icka prasa ze Stockerem  na 
czele, a że ten były  kaznodzieja nadw orny zna 
wiele spraw poufnych, więc naraz odsłoniło się 
wiele sposobików, k tórym i B ism ark, zarzucają
cy innym  nieuczciwość pieniężną, doszedł z ubo
giego ju n k ra  do m agnackiej fortuny. Potrącono 
tu  o znane już  m achinacye z akcyam i rum uń
skich kolei, o gre giełdową, prowadzoną przez 
kanclerza do spółki z Bleichroderem , o to, że 
n iek tó re  wycieczki B ism arka w parlam encie 
przeciw  F ran cy i lub R osyi m iały na celu w y
wołać odpowiednią sytuacye na  giełdzie — i 
zakończono kró tk im  wyrokiem, że B ism ark słu 
ż y ł żydem. J a k  służył naw et w drobnostkach, 
dowodzi fak t następujący. W  cesarskim  teatrze 
przedstawiono dram at L indau’a „H rabina L ea“. 
Na drugi dzień, na wieczorze u następcy tro 
nu, stary  W ilhelm  podszedł do L inda u’a, po
chw alił jego dram at i s p y ta ł : „Ale po co pan 
tę  hrabinę zrobił żydów ką V-1 — „Chciałem — 
odrzekł L indau  — jaskraw iej uw ydatnić szko
dliwość tak ich  związków m iędzy starą  arysto- 
k racyą a p lu tokracyą1'. — Cesarz pokiw ał g ło
wą i r z e k ł : „W ystarczyłoby wziąć zw ykłą m ie
szczańską dziew czyną“. S łyszał tą  rozmowę in 
tendent teatrów  cesarskich von H iilssn i zaraz 
szepnął L indau’o w i: „Mój przyjacielu, sztuka
tw oja przepadła, już jej nie przedstaw im y, bo 
cesarz ją zg an ił11. Rzeczyw iście „H rabina L ea 11 
nazawsze zeszła z repertoaru, a ponieważ w ielu 
dw orzan znalazło to bardzo dziwnem, więc za
częli cn i rzecz badać i w ykryli, że B ism ark 

rosił starego cesarza o zganienie tej sztuki, 
tórej tendeneya nie zgadza się z politycznem  

i społecznem równouprawnieniem  żydów.
Nie możemy przytaczać w szystkich zarzu

tów, czynionych teraz Bismarkowi, i w szystkich 
odpowiedzi jego dzienników, odpowiedzi czy
nionych podług m etody: najlepszą obroną jest 
napaść, — bo każdy fakcik, znany Niemcom 
g ru n to w n ie , m usielibyśm y szeroko opisywać, 
aby dla polskich czytelników  b y ł zrozum iały. 
Powiem y więc tylko, że takiego szkalow ania 
się naw et we F ran cy i podczas panam y nie b y 
ło Zdaje się, że za czteroletnie jątrzen ie będzie 
B ism ark słusznie ukarany. R esztki jego aureoli 
znalazły się na brudnej karczem nej podłodze, 
po której, jak gęsi, depczą antysem iccy i so- 
cyalistyczni dziennikarze. To zasłużenie, to p ra 
wdziw a Nemezis.

O położeniu rzeczy na K ubie znowu n a
deszły do M adrytu niepom yślne wiadomości. 
"Wprawdzie po dawnem u telegram y wciąż do
noszą o srogich potyczkach, zawsze w ygryw a
nych przez wojsko hiszpańskie, k tóre regu lar
nie trac i ty lko jednego konia i m a najwięcej 
dwóch rannych, podczas gdy powstańcy giną 
jak m uchy; wprawdzie po kat dej takiej po
tyczce św iat się dowiaduje, że wódz pow stań
ców i zarazem  szef rządu narodowego Maceo 
tym  razem  już stanowczo został zabity. Ale 
doniesienia pryw atne brzm ią w brew  przeci
w nie i m ianowicie tak, że powstanie ciągle się 
wzmaga, a dyk tato r Maceo ściąga podatki i na 
całej wyspie, naw et u spokojnej ludności, znaj
duje większy posłuch, niż m arszałek Campos. 
H iszpania przygotow uje do w ysyłki nowe w oj
ska i k ilka wojennych okrętów, k tóre razem  
z istniejącą już tam  eskadrą m ają szczelnie 
odosobnić wyspę od lądu Stanów  Zjednoczo
nych, gdzie znowu rozw inęła się gw ałtow na 
agitacya za ogłoszeniem pew stańców stroną 
wojującą. Ta sym patya Yankesów dla rewolu- 
cyonistów  na K ubie je s t najzupełniej egoisty
czna i nieuczciwa, bo w ynika z konkurencyi 
przemysłowej. Południow e stany, zwłaszcza 

L aizyana, tak  samo jak K uba produkują trzci
n ę  cu k ro w ą, k tó ra lepsza jest na tej wyspie, 
niż w owych stanach. A by zatem  zniszczyć 
konkurenta, Yankesi podburzyli K ubańczyków  
do powstania i rzeczywiście przeszłoroczny 
zbiór trzoiny na  wyspie zupełnie się nie udał 
z powodu braku robotnika, a równocześnie 
p lantacye w L uizyanie dały  znakom ity dochód. 
Potem  przez całą z im ę , wiosnę i lato Y ankesi 
wcale nie dbali o to, aby ich sym patye dla 
K ubańczyków  w yrażały się nam acalnie. Za to 
teraz, gdy znowu nadchodzi żniwo trzciny, 
Y ankesi zam ierzają ożywić powstanie ogłosze
niem  rządu rewolucyjnego za legalny, a jego 
oddziały za stronę w o ju jącą , po żniw ach zaś 
znowu zapomną o swych sym patyach. Tak po
w stańcy będą oddawali w łasne życie i pom yśl
ność swego kraju  za dobre dywidendy od cu
krow ych akcyi w Stanach Zjednoczonych. Jest 
to zresztą re g u łą , że naród, popchnięty do re- 
wolucyi, zawsze dla kogts, a nie dla siebie 
w yciąga z ognia kasztany. W  średnich w ie
kach jeszcze bywało inaczej, ale w naszych 
czasach zawsze jest tak, jak  właśnie stało się 
z Kubą.

Z A zyi wschodniej nadeszła wiadomość, 
że Japonia, spełniając przyrzeczenie, dane R o
syi, Niemcom i Franoyi, wycofała swe w ojłka 
z chińskiej M andżuryi, czyli z półwyspu Li&o- 
tung . Pozostaje teraz Chinom spełnić swój obo
wiązek, t. j. zapłacić koszta wojenne i zawrzeć 
z Japon ią  form alny tra k ta t handlowy. Lecz 
szalbieicze m andaryństw o ociąga się, co może 
wywołać now y za targ  z Japonią. Norddeutsche 
Allg. Ztg., pisząc o tern, dodaje: „ Jak  przym u
siliśmy J a p o n ią , tak  w potrzebie przymusim y 
Chiny do sum iennego spełnienia zobowią- 
zańu. — A le zapewne już bez R osyi i Francyi?

O program ie prac rządu Nowa Presss pisze: 
P rezydent m inistrów  hr. Badeni natychm iast 
po otw arciu R ady  państw a porozumi się z przy- 
wćdzcami stronnictw , aby w raz z nim i omówić 
i przygotow ać program  prac dla przyszłej se- 
syi. W edług pogłosek, krążących w parlam en
tarn y ch  kołach, rząd zam ierza w pierwszej linii 
załatw ić budżet jeszcze przed początkiem  no
wego roku budżetowego. D latego też na  po
czątku sesyi Izba posłów będzie bardzo mało 
odbyw ała p lenarnych  posiedzeń, aby zostawić 
dość wolnego czasu dla komisyi budżetowej i 
dla jej narad  nad budżetowym prelim inarzem  
rządu. Po ukończeniu obrad w kom isyi zajmie 
się pełna Izba spraw ą budżetu. Czy to życze
nie rządu się spełni, je s t bardzo w ą tp i łe m , 
gdyż dotychczasowe doświadczenia stwierdzają, 
że przedw stępne obrady  w komisyi, a następne 
w plenum  Izby  nad budżetem  nigdy m e mo
gły  być prędzej ukończone, jak  zaledwie po 
upływ ie dwóch miesięcy. Oprócz budżetu, we
dług dotychczasowych planów, M  byc zała
tw iona przez Izbę posłów, odesłana _ przez Izbę 
panów, ustaw a o fałszow aniu środkow spożyw
czych i ustaw a o zaprow adzeniu urzędów  s ta ty 
stycznych do badania w arunków  pracy. P ro 
je k t  reform y wyborczej, w ygotow any przez hr. 
Badeniego, w każdym  razie będzie przedłożo
ny Izb ie postów jeszcze przed świętam i B oże
go Narodzenia. N a porządek dzienny w iosen
nej sesyi R ady  państw a przyjdzie rozpraw a

nad reform ą wyborczą i dokończenie obrad nad 
reform ą podatkow ą i nad ustaw ą egzekucyjną. 
M inister skarbu dr. B iliński żyw i nadzieję, iż 
uda mu się reform ę podatkową przeprowadzić 
do skutku i zam yśla w dotychczasowym  pro
jekcie  poczynić n iek tóre zm iany, aby umoże- 
bnić szybsze uchw alenie i wejście w życie no
wej ustaw y.

Korespondencye.
Wiedeń 14 października-

P rzed  paru  dniam i zebrał się tu  wiec 
hodowców drobiu, n a  k tóry  zjechali hodowcy 
ze w szystkich stron  A ustryi.

Przedm iotem  obrad było głów nie podnie
sienie hodowli kur, gołębi i g ę s i , środki, 
jakich należy się jąć, aby ochronić w łaści
cieli gołębników  przed lieznemi dziś k ra 
dzieżami, ustaw a państw ow a ku  ochronie go
łębi pocztowych, wreszcie obliczenie ogólne 
drobiu w  A u s try i, k tórego państw o podjąć 
by  się miało w roku 1900 przy spisie ludno
ści. Ju ż  przed rokiem  odbył się wiec ho
dowców drobiu w G racu — by ł to pierwszy. 
U chw ały tych  wieców m ają w ielkie znaczenie, 
gdyż tak  m ały  na pozór produkt rolniczy jak 
drób, pierze i ja ja  na ogół w samym h an d lu  
zagranicznym  A ustro-W ęgier przedstaw ia w ar
tość 53 mil. zł. na rok  (1893)

M ożna co najm niej przyjąć czterokrotną 
cyfrę na  oszacowanie całej produkcyi i kon- 
sumcyi w  m onarchii i na  eksport. E ksport 
tych  produktów  w zrasta z każdym  rokiem, ale 
produkeya w A ustryi nie w zm aga się w tym  
sam ym  stopniu. W  roku 1894 już sprowadzono 
do A ustro-W ęgier z Rosyi ja j za 15 mil. « ł , a 
w pierw szem  półroczu 1895 za 9 mil. zł. Cyfry 
te  dają w yobrażenie, ile m ożnaby zaoszc-ędzić 
przez należyte podniesienie hodowli drobin. Su
m a 15—20 mil. zł. jest przecież bardzo pokaźną 
naw et i w handlu  m onarchii, k tóry  dosięga 
cyfry  wywozu 700—800 milionów.

A m ożnaby wywóz . pierza, jaj i drobiu 
nadzwyczaj jeszcze podnieść. A nglia konsumuje 
ogrom ne m asy jaj, Niem cy również. W  H am 
burgu kosztuje jajo 5 - 6  ct. w drobnym  h an 
dlu. Co zarabia pośrednik ? W iecznie narzuca 
się ta  sama kwestya. Czy nie m ożnaby w k ra 
ju  naszym  handlu  ja j ześrodkować w k ilku  
miejscowościach ? Dziś kram arze każdego po
w iatu  skupują ja ja  u chłopów, pakują po uło
żeniu ich wedle wielkości i gatunków  i odsy
łają do Niemiec, do B erlina i H am burga. D a
wniej gorzej było. T ak  przyw ykli wszyscy 
kupcy nasi posyłać tow ary do W iednia, że i 
ja ja  posyłano do R udolfsheim  pod W iedniem  
(dziś już dzielnicy m iejskiej) a tu  przebierano 
je raz jeszcze, przeładowywano i odsyłano do 
H am burga. Ale ja ja  nie znoszą tak ich  wyoie- 
czek ubocznych w świat. Tow ar psuł się i na
rażeni na  s tra ty  spekulanci wiedeńscy przenie
śli się do Niemiec.

W  H am burgu jednak jaja nie dostają się 
całkiem  konsum cyi miejscowej — jak to łatw o 
zrozum ieć można. Id ą  stąd dopiero do Londy
nu, gdzie ceny znowu są o 40—50 pet. w yż
sze. Przeładow yw anie jaj w H am burgu jest rze
czą konieczną. A le niekonieczną chyba jest 
pozostawić tę robotę obcym kupcom. G dyby 
w G alicyi spółka jakaś zajęła się eksportem  
jaj, to bardzo łatw o m ogłaby tow ar wysyłać 
do Ham burga, Brem y lub A ltony, a tam  przez 
swoich zastępców przeładow yw ać w drogę do 
Londynu. T ylko w taki sposób zarabiać m ożna 
sumy większe, k tóre dziś dostają się obcym, 
w k ra ju  naszym  naw et nie osiadłym  speku
lantom .

Odpowiedź na list otwarty
Stanisława hr. Tarnowskiego w numerze 236 

„Przeglądu1-.
W  odpowiedzi na  list o tw arty  hr. T ar

nowskiego w Przeglądzie nr. 236, odzywam  się 
— nie, aby się tłum aczyć, gdyż nic takiego 
nie uczyniłem , coby tłum aczenia potrzebow a
ło — nie, aby sp rostow ać, gdyż co hr. T a r
nowski napisał jest praw dą — ale aby  uzu
pełnić i dać n iektóre wyjaśnienia, k tórych  zre
sztą i sam au tor listu  żąda.

Otóż na zebraniu 22 lipca b. r. obecnym 
być nie mogłem, gdyż bawiłem  wówczas w 
K ryn icy ; na  posiedzenie natom iast kom itetu 
okręgowego zjechałem ; było nas pięciu człon
ków tego kom itetu, a m ianow ic ie : prezes 
p. Serw atow ^ki, panow ie L udw ik Balicki, 
Agopsowicz, R ayski i ja  — prócz tego dosyć 
liczne grono obyw ateli pow iatu Samborskiego, 
jako słuchaczy.

Przedew szystkiem  objaśnił p. Serwatow- 
ski, że ustnie już na pierwszem  zebraniu po
staw ili swoje kandydatury  p. dr. Skałkow ski i 
p. Niezabitowski, że dalej hr. Tarnow ski o- 
świadczył, iż nie kandyduje w prawdzie, ale 
poczuwa się do obowiązku przyjąć m andat, je
żeli go w yborcy wybiorą, wreszcie, że o trzy
m ał list (k tóry  odczytał) od hr. M aryana Ł o 
sia, zgłaszający swoją kandydaturę Chodziło 
więc o podanie kandydatów  do wiadom ości i 
zatw ierdzenia kom itetow i centralnem u i nad 
tem  o tw artą została dyskusya.

K andydaturę d ra Skałkowskiego jedno
głośnie przyjęto. G dy przystąpiono do rozw a
żenia kandydatu ry  lir. Tarnowskiego, zabrał 
głos p. Balicki i z naciskiem  podniósł, że po
wiedzenie hr. Tarnowskiego, że „nie kandydu
je, ale m andat przy jm ie11, nie jest postawie- 
wieniem  kandydatury. "Wówczas ja, niżej pod
pisany, sprzeciwiłem się tw ierdząc, że kandy
datu ry  starszego posła, zwłaszcza w jego n ie 
obecności, tak  lekko trak tow ać nie m ożna i 
prosiłem, aby ją  za istn iejącą uznać i jako  ta 
ką kom itetow i centralnem u przedstaw ić. T ak 
też uczyniono.

Pozostawało dwóch kandydatów  na trz e 
cie krzesło poselsk ie : hr. Łoś i p. N iezabi
towski. Po dość długiej dyskusyi (gdyż o ile 
przypom inam  sobie by ł naw et wniosek o je j 
zamknięcie) jednogłośnie postaw ił kom itet p. 
Niezabitowskiego z w yraźną uw agą, że tak  
kom itetow i centralnem u, jak  i szerszemu ko
m itetow i okręgowem u o zgłoszonej kan d y d a tu 
rze hr. M a-yana Łosia wspomnieć należy. Tu 
następuje błąd (mojem zdaniem, ale nie prze 
sądzam) ze strony prezydyum , że przedw ybor
czego zgrom adzenia n ie  zwołano, aż w przed
dzień wyborów. O ty le  uważam to za błąd, 
że o wiele spokojniej i gruntow niej m ożna o 
dalszej rzeczy rozprawiać, aniżeli o sprawie, że 
tak, powiem naglącej.

Z mojej strony, jeżeli w dniu  1 -go paź
dziernika interpelow ałem  hr. Tarnowskiego, 
czy staw ia lub nie swoją kandydaturę, byłbym  
tak  samo w sierpniu lub w rześniu o to samo 
zapytał. Nie miałem nigdy  na m yśli, ja k  to 
z k ilku stron słyszałem, zmuszać hr. T arnow 
skiego do zrzeczenia się m andatu, byłbym  
sam glos mój oddał na  niego, gdyby b y ł kan-
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dydował stanow czo , ale powiedzenie „nie k an 
dyduję, ale przyjm ęu uważam  za niew yraźne 
i za doprowadzające samo przez się do roz
dwojenia.

Popierając wreszcie moją prośbę czy 
zapytanie, powiedziałem  w y ra źn ie : „gdyż w
p r z e c i w n y m  r a z i e  w ystępuje także 
poważna kandydatu ra p. A lbina R ayskiego “.

Na zakończenie nadm ienić muszę, że n i
gdy wyrazu „ekspiacya1* n ie użyłem.

Tyle tylko chciałem  powiedzieć dla w yja
śnienia mego postępowania. D ixi e t salvavi a- 
nim am  meam

B ieńkow a-W isznia 14 października 1895.
Andrzej Fredro.

T izby sądowej.
Lwów 16 października.

(Zabójstwo).
Wczoraj toczyła się przed trybunałem sędziów 

przysięgłych rozprawa karna przeciw Janowi Żere- 
beckiemu, parobkowi miejskiemu, oskarżonemu o za
bójstwo.

Żerebecki, rodem z Łoziny, liczący lat 20, 
wracał wraz z kilku innymi parobkami z roboty w 
Zorniskach. W drodze wstąpili wszyscy do karczmy 
i wracając w podochoeonym stanie do domu, rozpo
częli sprzeczkę, .podczas której Żerebecki obił pa
robka Jana Borysa. Już niedaleko Łoziny, rozpo
częli bijatykę dwaj parobcy, Jurko i Hryń Czer- 
wiuki , a Żerebecki wmięszał się do bójki idąc 
w "pomoc swemu przyjacielowi Hryniowi. Podczas 
bójki szamotali się zapastnicy tak namiętnie, że wpa
dli do rowu. Żerebecki wydobył się z rowu i chwy
ciwszy kosę, uderzył drążkiem Jurka Czerwiuka tak 
silnie w głowę, że ten padł bezprzytomny. Drugie
go dnia odwieziono Czerwiuka do szpitala powszech
nego we Lwowie, gdzie zmarł tego samego dnia. 
Obdukcya wykazała złamanie kości czaszkowych. 
Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli zaprzeczyli 
dwa pierwsze pytania w kierunku rozmyślnego za
bójstwa i potwierdzili pytanie trzecie w kierunku 
występku z paragrafu 335 ustawy karnej. Trybu
nał skazał Jana Zerebeckiego na pięć miesięcy ści
słego aresztu,

** *
Wiedeń 14 października.

[Zamach na sędziego).
Czytelnicy nasi przypomną sobie zapewne o 

zamachu , jaki rzeźnik krakowski Seidl wykonał na 
sędziego dra Wojciecha Dąbrowieckiego. W kance- 
laryi sądowej strzelił do niego z rewolweru obcąc 
go zabić, ale na szczęście tylko lekko go zranił. 
Po przeprowadzonej rozprawie sąd krakowski uznał 
Seidla winnym i skazał go na 10 lat ciężkiego wię
zienia Skazany zgłosił zażalenie nieważności, opie
rające się na tem, iż sąd krakowski nie uwzględnił 
tego , że Seidl podczas zamachu był zupełnie pi
jany. Najwyższy trybunał po przeprowadzonej dziś 
rozprawie, zażalenie Seidla, jako nieuzasadnione, od
rzucił.

KRONIKA-
Lwów 16 października.

Zasłużone uznanie. Podczas ostatnich wybo
rów do Sejmu, przypadek tak rzeczy ułożył, że ci 
właśnie posłowie, którzy najwięcej w Sejmie praco
wali w sprawach rolniczych, jak Władysław Strusz- 
kiewicz, Tadeusz Lange, Jan Stadnicki, Tadeusz 
Rutowski nie otrzymali mandatów poselskich. Brak 
ich bardzo się da w Sejmie uczuć, a rzeczą by
łoby bardzo właściwą , gdyby przy uzupełniających 
wyborach błąd ten naprawiono. Tymczasem zaś no
tujemy, że krakowskie Towarzystwo lolnicze w li
ście wystosowanym do p. Władysława Struszkiewicza 
wypowiedziało swój „głęboki żal“ z tego powodu, 
że krajowy inspektor rolnictwa nie będzie tym ra
zem zasiadał w Sejmie kraju p a r  extellen.ee rolni
czego. List ten opiewa :

Jaśnie Wielmożny Panie !
Komitet c. k, Towarzystwa rolniczego w K ra

kowie na odbytem w dniu 4 października br. posie
dzeniu uchwalił jednogłośnie przesłać Jaśnie Wiel
możnemu Panu gorące uznanie dla wielce użytecznej 
pracy Jego, tak na poprzedniem stanowisku wice 
prezesa Towarzystwa rolniczego, jak i na obecnem 
inspektora rolnictwa dla Galicyi; a jednocześnie 
wyrazić głęboki żal z powodu, iż Jaśnie Wielmożny 
Pan z ostatnich wyborów nie wszedłeś w skład Sej
mu krajowego co się stało z wielkim uszczerbkiem 
dla naszego rolnictwa.

Komitet żywi nadzieję, źenim ogólnie odczuty 
błąd ten da się naprawić umiejętna i gorliwa praca 
Pańska dla kraju nie straci na doniosłości i skute
czności.

Z Wysokiem poważaniem
Hr. Mycitlski 11. Lewiecki

prezes sekretarz.
Kraków dnia 8 października 1895.
Złożenie serca Kościuszki. Dziś w Rappers 

wylu odbywa się uroczystość złożenia w muzeum 
narodowem serca Kościuszki. Z powodu tej uroczy
stości wysłano ze Lwowa do Rapperswylu kilkana
ście telegramów, a Rady miejskie lwowska i kra
kowska wysłały na pogrzeb swoich delegatów.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy naczel
nika narodu odbyło się wczoraj w kościele 00 . Do
minikanów, dziś zaś w archikatedrze lwowskiej.

Centralny komitet wyborczy zatwierdził na 
wczorajszem popołudniowem posiedzeniu kandydaturę 
p. Kornela Horodyskiego na posła do Rady państwa 
z okręgu wyborczego mniejszych posiadłości Buezacz 
Czortków i Pawła Tyszkowskiego z okręgu wybor
czego mniejszych posiadłości Przemyśl Dobromil Mo
ściska i wzywa wyborców, aby swoje głosy na tych 
kandydatów oddali.

Zakład wychowawczy w Łomnie. Ostatniem
dziełem niestrudzonego w pracy dla dobra ludzkości 
ś. p. arcybiskupa Felińskiego jest założony przez 
niego Zakład naukowo-wycbowawczy w Łomnie, po
łożonej w powiecie turczańskim o 21 kilometrów 
od Turki, a o 40 kilometrów od stacyi kolejowej 
w Ustrzykach dolnych. Szeroka publiczność nie 
miała dotąd jeszcze sposobności o tem dziel6 się 
dowiedzieć, gdyż śp. ks. arcybiskup już wysiłkiem 
ostatków zdrowia krzątał się właśnie w cichości koło 
zrealizowania przepięknej swej myśli, gdy śmierć 
przecięła pasmo jego męczeńskiego żywota, nie do
zwalając mu poświęcić Zakładu z kaplicą, aby go 
potem oddać w Imię Boże do użytku ludzkości. 
Przeznaczony na Zakład budynek z kaplicą stoi 
dziś już wykończony, a poświęcenie jego naznaczyło 
Zgromadzenie „Rodziny Maryi11, któremu za wolą 
Bożą zarząd tej spuścizny przypadł, na dzień 19 
października br. Gdy więc wobec tego już w dniach 
następnych Zakład ten wejść ma w życie, powinien 
kraj nasz cały dowiedzieć się o tej dla niego dro
giej spuściźnie, którą przekazał mu śp. Arcypasterz 
w programie własnoręcznie napisanym. Program ten 
opiewa: „Zakład wychowawczy Rodziny Maryi w 
Łomnie koło Turki.

„Jedną z najgwałtowniejszych potrzeb społe
cznych w Galicyi jest niezaprzeczenie Zakład wy
chowawczy dla niezamożnych dziewcząt, nie będących 
w stanie płacić drogo za swe wykształcenie, a je
dnak potrzebujących odpowiedniej do stanu swego 
nauki. Seminarya nauczycielskie nie tylko są prze

pełnione, ale kształcą .wyłącznie w kierunku peda
gogicznym, do czego trzeba nreć osobne powołanie. 
Panienki średniego stauu nie mogą iść wszystkie 
na nauczycielki i me byłoby to wcale pożądanem. 
Większa ich część przeznaczona jest na żony rolni
ków, przemysłowców, urzędników i oficjalistów, 
gdzie obok wiedzy naukowej niezbędna jest znajo
mość gospodarstwa i pracy domowej. Matka nieza
możnej rodziny, która nie potrafi ani skroić, ani uszyć 
sukienki dla dziecka, która nie zna się na kuchni i 
nie umie urządzić nabiału i warzywa, ciężarem ra
czej niż pomocą będzie dla męża, zmuszonego zdać 
się we wszystkiem na płatne sługi. Koniecznie prze
to należy łączyć w wychowaniu tej klasy wykształ
cenie gospodarskie z naukowem. Nadto znowu, by 
wychowanie takie było dostępne dla niezamożnych 
rodzin, musi ono być tanie, czego jedynie zakonnice,
nie mające własnej rodziny i ślubujące ubóstwo, podjąć
się mogą, a także im brak pomieszczenia i fundu
szów na zbudowanie odpowiedniego budynku staje 
zwykle na przeszkodzie.

Zgromadzenie Rodziny Maryi znajduje się pod 
tym względem w wyjątkowo korzystnem położeniu : 
nietylko bowiem obrało sobie za godło słowa Apo
stoła Narodów, „a mając co jeść i czem się odziać 
na tem poprzestaniemy ale znalazło też dobro
czyńcę w osobie Stanisława hr. Wiśniewskiego, 
który ofiarował na ten cel wspaniały budynek 
z obszerną kaplicą i ogrodem, mogący pomieścić 
kilkadziesiąt wychowanie. — Dzięki tej wspaniało
myślnej ofiarnoś.-i Siostry Rodziny Maryi znalazły 
się w moźebności urządzenia w bieżącym jeszcze 
roku Zakładu wychowawczego dla panienek śre
dniego stanu z następującym programem :

a) Zakład przyjmuje tylko panienki od ośmiu 
do dwunastu lat.

b W  pierwszym roku otworzoną będzie tylko 
klasa 1 -sza, w następnych zaś latach przybywać 
będzie co roku nowa wyższa klasa sż do ósmej.

c) Zakład jest zamkniętym internatem, przy
chodzących więc uczenie wcale nie przyjmuje, kształ
cenie bowiem w zajęciach domowych na równi 
z nauką stawia.

d) Program naukowy zastósowany będzie do 
wymagań Rady szkolnej krajowej dla szkół ośmio
klasowych.

e) Wszystkie bez wyjątku wychowanki obo
wiązane będą kształcić się w pracach domowych 
i gospodarskich, jak krój, szycie, haftowanie, goto
wanie, pranie, urządzanie i abiału i wędlm, chów 
bydła i drobiu, uprawa warzywnych i owocowych 
ogrodów. Panienki, fctóreby tego warunku przyjąć 
nie chciały, nie mogą być przyjęte do Zakładu.

f )  Za całe utrzymanie z światłem i opraniem, 
oraz za naukę wchodzącą w program szkolny wy
chowanki płacić będą 10  złr. miesięcznie, zawsze 
z góry.

g) Za wykład francuskiego języka i muzykę, 
żądające tej nauki, dopłacać będą po 3 złr. za każ
dy przedmiot.

h) Czas wakacyjny, spędzony u rodziców, od
trąca się od zapłaty za wychowanki. Święta zaś na
wet dłuższe wliczają się do roku szkolnego, chociaż
by spędzane były nie w Zakładzie.

t) Panienki przyjmowane będą tylko wyznania 
katolickiego , a naukę religii pobierać mają wedle 
własnego obrządku.

k) Język wykładowy będzie polski, ale nau
ka niemieckiego i ruskiego będzie dla wszystkich 
obowiązująca.

1) Każda wychowanka winna przywieść z sobą 
do Zakładu małą wyprawkę w odzieniu, bieliżnie i 
stołowem nakryciu, którą, opuszczając Zakład, może 
zabrać napowrót.

m) Osoby pragnące umieścić w Zakładzie swe 
córki lub wychowanki winny się zgłaszać do głów
nej przełożonej Zgromadzenia Rodziny Maryi prze
wielebnej Matki Zolii Kończanki we Lwowie, ulica 
Słodowa 1. G.

Taka myśl nie potrzebuje już dalszych słów 
zachęty, bo ktoby powinien korzystać z Zakładu 
w Łomnie, a nie uczynił tego , sam szkodę sobie 
wyrządzi.

Zatem wystarczy zwrócić na to dzieło oczy 
kraju, ograniczając się do uwagi, iż o piękniejszej 
i zdrowszej miejscowości nad t ę , którą obrał dla 
swego dzieła śp. ks. Feliński, trudno nawet pomy
śleć, •— więc nie siląc się na inne słowa upewnie
nia, ograniczamy się na zachęcenie do zwiedzenia Za
kładu , a w nagrodę za to wyniesie każdy taki za
chwyt, jaki był udziałem twórcy, gdy po brzegach 
okalającego go Dniestru przechadzał się i dalsze 
plany swej pracy układał.

W tym Zakładzie w Łomnie u przełożonej 
Matki Władysławy Wasilewskiej mogą interesowani 
zasięgać także potrzebnych dalszych wyjaśnień co 
do warunków przyjęcia wychowanek do wyższej kla
sy już obecnie.

Jest już piękne dzieło, ale brak mu za to 
opiekuna. Owoż na kraj nasz, odbierający taką spu
ściznę, spada znowu święty obowiązek, zastąpić te 
mu Zakładowi zgasłego protektora swą opieką.

Staraniem o tym Zakładzie uczcimy najwymowniej 
tak drogą n aa  pamięć śp. Ks. Arcybiskupa Feliń
skiego; to dlań pomnik najmilszy, bo przez niego 
samego obmyślany.

To też idąc za przykładem wydziału Arcybra- 
ctwa Najświętszej Maryi we Lwowie, który zamiast 
wieńca na trumnę śp. Arcybiskupa złożył ofiarę na 
rzecz Zakładu wychowawczego w Łomnie, naślado
wać powinniśmy go, jak to już uczyniła reprezenta- 
cya miasta Lwowa szczodrym datkiem 100  zł.

Pamiętajmy o Zakładzie wychowawczym w Ło
mnie, bo to pomnik dla śp. Księdza Arcybiskupa 
Felińskiego!

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posie
dzeniu z dnia 10 października b. r . : Zatwierdzić
mianowanie ks. Stanisława Korzeniowskiego na du
chownego członka Rady szkolnej okręgowej w Trem
bowli. Zatwierdzić wybory: p. Adolfa Gieńskiego
na zastępcę przewodniczącego Rady szkolnej okrę
gowej w H usiatynie; Bazylego Pawliszaka na re
prezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady szkol
nej okręgowej w Śniatynie; Józefa Klusika na 
reprezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady 
szkolnej okręgowej w Horodenee. Wyznaczyć Jana 
Polończyka na drugiego reprezentanta nauczycieli 
do Rady szkolnej okręgowej w Śniatynie i Włodzi
mierza Kaszyckiego na drugiego reprezentanta za
wodu nauczycielek ego do Rady szkolnej okręgowej 
w Horodenee. Zamianować nauczycielami w szko
łach ludowych: Sydonię Olszańską kierowniczką
szkoły w Batiatyczacb, Jozafata Hodowańskiego na
uczycielem kierującym w Dzibulkach, ks. Juliana 
Boraczka nauczycielem religii gr.-kat. w 6-klasowej 
szkole męskiej w Jarosławiu, ks. Jarosława Man- 
dyczewskiego nauczycielem religii gr.-kat. w 5 -kla- 
sowej szkole żeńskiej w Trembowli, Ludwika Za
wadzkiego nauczycielem w Daszawie, Jana Lisie- 
nieckiego w Strzałkowcach, Antoniego Jaksmanic- 
kiego nauczycielem kierującym w Zamarstynowie, 
Jana Jaworskiego starszym nauczycielem w Komar- 
nie, Jana Jakubowskiego nauczycielem w Roży- 
skacb, Karolinę Krasicką młodszą nauczycielką w 
Wiśniowezyku, Wojciecha Leszczaka nauczycielem 
kierującym w Lutowiskach, Michała Rychwickiego 
nauczycielem w Korzelicach, ks. Jana Adamowskie- 
go nauczycielem religii w Dąbrowie, Stanisława 
Czaję nauczycielem kierującym w Skawinie, Maksy

miliana Korczowskiego nauczycielem w Podstalieaoh; 
nauczycielami kierującymi: Stanisława Beinadyego
w Woli Radziszowskiej, Jana Jaskułowskiego w 
Bortnikacii, Władysława Franka w Dmytrowie, 
Joachima Kryta w Rzepniowie, Włodzimierza Lisi- 
kiewieza w Susznie i Leonarda Wojnarowskiego 
w Cbołojowie; ks. Maryana Kruczka nauczycielem 
religii rz. kat. w szkole męskiej w Czortkowie, ks. 
Antoniego Rudnickiego nauczycielem religii gr.-kat. 
w szkole żeńskiej w Drohobyczu. Zatwierdzić w za
wodzie nauczycielskim w szkołach średnich nauczy
cieli : Aleksego Jaremę w II  gimnazyum w Prze
myślu, Witolda Barewicza, Adolfa Arendta i Jana 
Bielę w gimnazyum w Drohobyczu, Bazylego Bi- 
leckiego w gimnazyum akadomickiern we Lwowie, 
Tomasza Dydackiego i Zygmunta Schneidera w 
gimnazyum w Tarnopolu, Władysława Latoszyń- 
skiego i Jó-efa Batyckiego w gimnazyum w Stani
sławowie, Bolesława Stojanowskiego w gimnazyum 
w Przemyślu, Wojciecha Niemca w gimnazyum 
w Tarnowie, Józefa Kurowskiego w gimnazyum 
w Wadowicach, Waleryana Krywulta w szkole 
realnej w Krakowie, Mich iła Lityńskiego w szkole 
realnej we Lwowie. Ustanowić posady nauczycieli 
religi rz.-kat- i gr.kat. w 5-klasowej szkole mięsza- 
nej w Lisku od 1 lutego 1896. Polecić do biblio
tek i na premie w szkołach ludowych i wydziało
wych rocznik 1894 pisma W.ek Młody

Prywata. W sferach drukarskich naszego 
miasta obiega od jakiegoś czasu pogłoska, że już 
prywatnie, po cichu, bez publicznej licytacyi, kry
tym sztychem oddano jednej z drukarń robotę obli- 
gów przyszłej 10 mil. pożyczki miejskiej. Jedno 
z małych pisemek poruszyło już nawet tę sprawę, 
przyczem dotknęło męża, którego • -dzielności i pracy 
zawdzięczaliśmy Wystawę. Owóż sądzimy, że do
mysł tego pisemka, ii mąż ten umaczał w tej nie
smacznej sprawie ręce, jest niewłaściwy i na niczem 
nie oparty. Ludzie dzielni, energiczni i charakteru 
otwartego brzydzą się wszelką robotą pokątną, 
intrygancką i brudną A taką właśnie byłaby ro
bota rozkradania pożyczki.

Z tem wszystkiem do Magistratu należy się 
wziąć ostro i pilnować każdego szczegółu "w mani- 
pulacyach z ową pożyczką, bo dopuścić do tego 
absolufnie niepodobna, żeby dziesięć milionów, które 
mocno zaciężą na budżecie każdego z mieszkańców 
Lwowa, utonęły w kieszeni kliki, żyjącej tylko z 
umiejętności chodzenia około publicznej kasy.

Arcyksięźna Stefania wyjechała już z Łańcu
ta i wczoraj o godzinie 2-giej po południu przybyła 
do Krakowa. Bo wyjściu z wagonu arcyksięźna 
przywitała się z oczekująeemi ją  na dworcu osoba
mi, a następnie przez szpaler publiczności, witającej 
ją ukłonami, przeszła przez salon dworski i zatrzy
mała się przed dworcem kolejowym. Tu zebrana pu
bliczność powitała ją  okrzykami: „Niech żyje!“
Arcyksiężoa wsiadła do powozu z damą dworu br. 
Szechenyi, do drugiego powozu bar. Gudenus z hr. 
Antonim Wodzickim, dalej księstwo Czartoryscy i 
naczelnicy władz. Wprost z dworca kolejowego po
jechała arcyksięźna z orszakiem do katedry na W a
welu. U wrót świątyni powitał ją ks. biskup kra
kowski w otoczeniu kapituły katedralnej i ducho
wieństwa katedralnego; poczem zwiedziła katedrę, 
oprowadzana przez dra Tomkowicza, który udzielał 
objaśnień w języku francuskim.

ArcyksięŻDa zwiedziła kaplicę Batorego, skar
biec, inne kaplice, groby królewskie, presbiteryum 
kościoła, zatrzymując się przy cennych pomnikach 
sztuki. Dłuższą chwilę zatrzymała się arcyksięźna 
w kaplicy Jagiellońskiej, gdzie objaśnień udzielił 
prof. Odrzywolski. Arcyksięźna wyraziła się nader 
pochlebnie o restauracyi katedry. Obejszała jeszcze 
arcyksięźna z zewnątrz kaplicę Zygmuntowską i po 
przyjrzeniu się przez chwilę widokowi miasta z góry 
Wawelu zwiedziła wspaniały dziedziniec królew
skiego zamku. Z katedry Wawelskiej ulicą Grodzką 
zapelniuną publicznością, udała się do gmachu bi
blioteki Jagiellońskiej, gdzie zwiedziła słynny go
tycki dziedziniec.

Ztąd przybyła arcyksięźna do kościoła Najśw. 
Maryi Panny, pragnąc przedewszystkiem zapoznać 
się z polichromią świątyni. U bramy kościelnej po
witał ją  ks. infułat Krzemieński i wprowadził do 
preśbiteryum, gdzie objaśnień co do' polichromii ko
ścioła i innych dzieł sztuki, tak w kościele, jak w 
skarbcu, udzielił dr. Tomkowiez, oraz duchowień
stwo miejscowe.

Z kościoła Maryackiego udała się arcyksięźna 
do Grand-Hotelu, skąd o godz. 5 wyjechała na 
Wolę, gdzie księstwo Marcelowie Czartoryscy po
dejmowali ją  obiadem. Po obiedzie, o godzinie 10 
wieczorem odjechała arcyksięźna do Wiednia.

O pobycie arcyksiężnej Stefani w Łańcucie 
donoszą nam w dalszym ciągu co następuje: W  po
niedziałek 14 bm. wyjechała arcyksięźna, oboje 
gospodarstwo, hrabianka Badenianka i 10  panów 
z otoczenia konno na przejażdżkę i powróciła o go
dzinie 12  do zamku łańcuckiego, poczem odbyło się 
śniadanie o godzinie 1 -szej, w którem wzięli udział 
geście z dnia poprzedniego, a oprócz nich także 
podpułkownik br. Giesel, starosta Marynowski i ks. 
kanonik Zauderer.

O godz. 2 ł/a wyjechali dostojni goście w 10  
powozów do bażantarni i powrócili o godzinie 4 lj2, 
następnie grali w Lawn-tennisa. O godz. 8 obiad, 
po nim tańczono na wielkiej, pięknie oświetlonej 
sali balowej do godz. 1 .

We wtorek o godzinie 11 nastąpił wyjazd. 
Wszyscy goście odprowadzili i żegnali arcyksięźnę. 
Publiczności zebrało się bardzo dużo wzdłuż całej 
drogi prowadzącej'do dworca i na dworcu; wszyscy 
żegnali dostojnego gościa entuzyastyczuie.

Arcyksiężnej podobał się bardzo nasz kraj 
i obiecała częściej go odwiedzać.

Polowanie. W  dniach 7, 8, 9 i 10  bm od
było się w Olejowie (p. złoczowski) w dobrach hr. 
Wodzickich polowanie, na którem w siedm strzelb 
ubito: 1 rogacza, 25 zajęcy, 84 słonek i 52 lisy! 
(wyraźnie pięćdziesiąt dwa lisy). Strzałów padło 
554. Rezultat zaiste rzadki!

Licytacya. Urzędowa Gazeta Lwowska ogła* 
sza rozDisanie publicznej licytacyi na wykonanie bu
dowy magazynu towarowego i ładowni z poboezne- 
mi robotami na dworcu Lwów-Podzamcze o obliczo
nych kosztach około 50.716 złr. w. a. Dotyczące 
plany, warunki, tudzież i spis budowy przejrzane 
być mogą w inspektoracie dla budowy i konserwa- 
cyi kolei (dworzec główny budynek N. II). Opie
czętowane oferty wniesione być mają najpóźniej do 
dnia 23 października br. o godzinie 12. w południe.

Z towarzystw. Walne Zgromadzenie Towa
rzystwa pomocy naukowej we Lwowie, odbędzie się 
w czwartek dnia 17. o godzinie 4 popołudniu w kan- 
celaryi Dyrekcyi gimnazyum V-go.

Casarz Wilhelm przeciw socyalistom. Jakiś
robotnik w  Strassburgu zamordował przed kilku 
dniami fabrykanta Harta. Sprawa na pozór była cał
kiem pospolita, ale znaczenia i rozgłosu nadał jej 
telegram cesarza Wilhelma do namiestnika Alzaeyi 
i Lotaryngii, w którym cesarz sięga daleko w spo
łeczne przyczyny podobnych wydarzeń. Telegram ów 
brzmi: „ Z  dzienników dowiaduję się o zamordowaniu 
fabrykanta Harta. Proszę więc pana w mojem imie
niu i w imieniu cesarzowej wyrazić rodzinie zamor
dowanego jak najgorętsze współczucie Nowa to ofiara 
rozbudzonego przez socyalistów ruchu rewolucyjnego,



PRZEGLĄD z dnia 17 Października 1S95. 3
Gdyby i  raz nareszcie naród nasz się opamiętał pod 
tym względem!“

Wykłady akademickie dla kobiet. W starym 
ratuszu wiedeńskim rozpoczęły się wczoraj wykłady 
akademickie dla kobiet. Salę szczelnie zapełniły słu
chaczki. Z ramienia ministerstwa oświaty, zjawił się 
..zet sekcyjny Pidoil. Po odśpiewaniu psalmu radca 
dworu Hartel miał wspaniałą mowę inauguracyjną, 
w której podniósł znaczenie i cel akademickich wy
kładów dla kobiet. Nie chodzi tu wcale o to, żeby 
panie przygotować do dowcipnych i pokostem nauko
wym powleczonych rozmówek w salonie; lecz żeby 
kobietom podać należytą akademicką wiedzę i wy
kształcenie. Mówca sądzi, że rząd zorganizuje osta
tecznie studya d l ' kobiet. Przemawiał jeszcze br. 
Berger, poczem odśpiewaniem pieśni zakończyła się 
ta niezwykła uroczystość.

W tragiczny sposób znalazł śmierć w Krze- 
ozowie w pow. myślenickim Marcin Burtan przed 
trzema laty słuchacz 5 roku medycyny w Krako
wie Nieszczęśliwy jeszcze na uniwersytecie popadł 
w chorobę umysłową. Nie uleczony zupełnie, bawił 
u rodziców na wsi w Krzeczowie. Dnia 19 z m. 
wszB Ił do stodoły rodziców napełnionej zbożem z te-

7 eS° zbioru, podpalił ją  i w płomieniach zna
lazł śmierć. Z pogorzeliska wydobyto zwęglone zwło- 

nieszczęściwego młodzieńca i zLżono je na cmen
tarzu.

Główna wygrana losów tureckich w kwoc.e 
300.000 fr. padła na r, 1.803.989, 25000 fr. na 
ni. 551.143, 10.000 fr. na nr. 1 451.901 i 1.937,605.

U śmiertelnym pojedynku jaki się odbył w 
niedzielę w Wadowicach, między kapitanem 56 puł
ku piechoty Meuriozkym a pewnym cywilnym, do
noszą następujące bliższe szczegóły : Przyczyna po- 
,j< dynku była bnrdso poważna, a odnosiła się jeszcze 
do czasów, kiedy kapitan Medritzky był stacyono- 
wany w Wadowicach jako oficer 56 pułku pułku 
piechoty, którego batalion uzupełniający tam się znaj- 

uje. P. MbJritzky przeu .siony został następnie w 
in,a iic kapitana do Krakowa i tam wkrótce zwrócił
- a siebie uwagę swoją dzielną i piękną postawą; 
należał on do stałych u Ilawełki gości, gdzie znano

z jego brawt ry U kot *et cieszył się wielkiem 
powodzenieu . W piątek jeszcoe wieczorem był, jak 
zwykle u ilawełki. W  sobotę rano wyjechał do W a
łówie wskutek listu, wzywającego go do rozprawy 

honerowej. Kapitan^ Medritzky wybrał pałasze, prze
ciwnik jego wszakże złożył świadectwo, źe bronią 
tą, władać nie może z powodu cierpienia reumaty- 
nego w ręce.

Świadkowie uznali prawdziwość tego powodu,
a 7^ u i r̂° kapitan Medritzky wybrał pistolety, 
meta 20 kroków. Stzały miały być wymieniane, do
póki jeden z zapaśników nie będzie mógł władać 
bronią. Dzień pojedynku naznaczono na nibdzielę 
rano. Obaj zapaśnicy stanęli dzielnie i spokojnie na 
mecie. Kapitan Medritzky strzelił pizrwszy: kula 
przeleciała tuż koło głowy jego przeciwnika, nie na
puszyła go wszakże wcale. Teraz on podniósł rękę 

■wypalił. Kula trafiła kapitana w pierś, przeszyła 
płuca * spowodowała zgon.

Niimiec o komisyi kolonizacyjnej W  łamach 
-rinsaiego pisma Deutsche Warte, jakiś ekonomi

sta niemiecki, ukrywający się pod pseudonimem 
O. Beta, ogłosił cały szereg artykułów o stosunkach 
ekonomicznych w W. Ks. Poznańskiem i w Pru
sach Zachodnich. "Wywody jego ją  bardzo rozsądne. 
O komisyi kolonizacyjnej i jej osadnikach wyraża 
się w te słowa :

„Nam , którzy idziemy do W. Ks. Poznań
skiego i Pi aa Zachodnich z zasobem tylko (?) 100 
milionów marek, łatwo s ę może zdarzyć, że nie 
tylko zdobędziemy sobie zupełną antypatyę u Pola
kom źe stracimy nawet sympatye tych, których 

-  aibiaiay na aiem: polskiej, wraz z kapitałem, wy- 
-  tym na tc osadnictwo. Drobni osadnicy ci stracą 

P paJ większej części w ciągu niewielu generacyi 
swoją narodowość, jeżeli wogóle zdołają trzymać 
srę w p; jrwszej generacyi. Czy się utrzymają, jest 
według moich spostrzeżeń i przekonań ludzi świs- 

, o dawL„ w tych stronach osiadłych, rzeczą 
ar zo wątpliwą, j u ż  dzisiaj czują się koloniści 
i uieocy -o .eeej niż przykutymi do ziemi hołotami,

- -ł • i magątek zaryzykowany został na rzecz 
"•i °1C1a 1 1 h* . *. którzy, gdy oderwani zostaną od
^  °-T eJ Ż°k tak zręcznie przykuto, wszystko
3 można ich wszystkiem nazwać, tylko nie
emisaryuszami i reprezentantami wielkiego narodu

emieckiego. Co najmniej ni© stanowią oni wału 
przeciw rewolu syi (?), jak to optymistycznie zdaje 
mę orzypuszczać pan radzca rejencyjny Waldhecker.

e da się stworzyć takiego wału za pomocą garści 
helotow ale li tylko za pomocą systemu prawa, 
odpowiadającego wiecznym prawom boskiej i pra
wom osiadłej ludności, a zarazem prawom przy
rodzonym11

W  ostatnim zaś nnmerze Deutsche Warte po
wiada O. Beta z uznania godną otwartością o ko
misyi kolonizacyjnej, że r do pogłębienia nienawiści 
pomiędzy Polakami a Niemcami przyczyniła się ona 
może więcej, aniżeli wszystko to, co strona prze- 
-iwm (t. j. Polacy) w tej sprawie uczyniła11.

Weiot,/pedy w usługach szpitala. Z Berlina 
08iją : Welocypedy u nas coraz szersze znajdują

harfie. Od kilku dni służą one do transportu 
oroch z mieszkań do domów zdrowia. Z budowa .o 
z ł ,ości 3.5 m, spoczywający na dwóch osiach 

bicvkir6C ,K zaopatrzony z przodu i z tyłu w 
w ar«, e‘ ł°’ P°wleczone białem płótnem, pomalo- 
7 Jv?’ w gór»ej swojej części składa się

oszć do zdjęcia, których użyć można do trans
portu chorych z mieszkań do wehikułu. W  dolnej 
częsc pudła mieści się wygodne łoże dla chorego. 
, y .J ,c’anm pudła odadzone jest okienko, przez 

re jeździec nr tylnym bicyklu może obserwować 
ręgo w aażdei zaś z dwóch bocznych ścian jest 

■Wentylator, a nadto po jednej Ptronie ną drzwiczki, 
Umożliwiając w rai ie potrzeby wejście no chorego 
Wnętrze wehikułu oświetlone jest elektrycznością ’ i 
°hok łoża znajduje się gałka gumowa, której naci
śnięcie wprawia w ruch dzwonki elektryczne. Nowy 
wóz, syutemu doktora Honiga, okazał się bardzo 
Pr-KTycznym i znajdzie prawdopodobnie wkrótce sze- 

ie zastosowanie. Dyrektorowie domu zdrowia CJha- 
P® — tajna radca Spłnola i jeneralny lekarz dr. 

"per, którym w tych aniach
wyrazili się o nim

Korespondoncya administracji. WP.Hermina 
Kuliczkowska w Brzeżarach: "W pierwszych dniach 
października.

. )aPeri którym w tych dniach na dziedzińcu Cha- 
Wehikuł przedstawiono

z uznhmeirii
chui Marya, z baronów Lewartowskicb Ci-
czu "w^b °na P°dPułkownika, zmarła w Nowym Są- 
w 63 rok r życia- — W Płuchowczyku zmarł
• lóbr zip a .^yoia Franciszek Kuschće, właściciel 
8zcg( zaw8kicb. — Kamilla Poh, właścicielka wyż- 
w t J -  . 11 Wychowawczego dla panien, umarła 

&  V 54 renu życia.
4 . ibo p  P°w*ttrza. T. o 9 rano -(-9° R., w poł.

Na paj,"^769- Spada. Prześliczna pogoda.

— .E, albo UlZ6(̂  dla pani! 
nie doirZj a e°oi j Pauu można polegać, pan znów

Teatr. Dziś "We środęw 4 aktach W ik to rii, "
raz osmy „Pan Bigelhofi ard°U'

Andreaw, komedya 
We czwartek po

Liteiratun t S ztuka
* Z teatru. Na dochód Towarzystwa Bratniej 

pomocy Uniwersytetu lwowskiego odbyło się wczo
raj w teatrze hr. Skarbka przedstawienie.

Przedstawienie rozpoczęła „scena małżeńska“ 
w jednej odsłonie p. t. „Gdyby nie prezes-1 pana 
Aurelego Urbańskiego. Znany to i kilka razy już 
grany obrazek na naszej scenie, w którym pani 
Staohowiczowa i pan Woleński za grę żywą, pełną 
humoru i werwy atystycznej zbierają rzęsiste 
oklaski. Lwią częścią wczorajszego programu była 
Henryka Sienkiewicza „Bajka Sabałowa11, prawd i - 
we w swoim rodzaju, ujęte w formę ludowej bajki, 
arcydzieło głębokiej filozofii góralskiej. Monolog ren 
pozostanie na zawsze klejnotem ludowej literatury, 
tern cenniejszym, źe oszlifował go wielki talent 
Sienkiewicza. Pan Fiszer jest mistrzem w „Bajce 
Sabałowej11 począwszy od pysznej do złudzenia eha- 
rakteryzacyi, aż do chai akterystycznej , dyszącej 
atmosferą gór zakopańskich dykcyi i gry natural
nej, realistycznej, a w każdym calu szlachetnej 
i estetycznej.

Trzy jednoaktówki: „Męki Tantala“, „Kance- 
larya otwarta11 i „Sługa dwóch panów“, złożyły się 
na dalszy ciąg zajmującego programu. O tych je 
dnoaktówkach zdawaliśmy kilna dni temu szczegó
łowe sprawozdanie, gdy się po raz pierwszy poja
wiły na naszej scenie.

Dość licznie zebrana publiczność data wyraz 
sympatyi dla instytucyi zorganizowanej i wzorowo 
prowadzonej przez patryctyczną, akademicką mło
dzież naszą, instytucyi, która od dawna zresztą 
szczyci się uznaniem i opieką w najszerszych ko
łach naszego społeczeństwa. Iks Ypsylon.

Glosy publiczności.
Ofiary na odbudowanie spalonego kościo.a

W Zuro^ie, w powiecie Rohatyńskim złożyli: Ks. 
Arcybiskup Morawski złr. 100, Władysławowa Tu- 
stanowska o modlitwę na intencyę córki wychodzą
cej za mąż 10, Izydor Kowalewski 10, Rodzina B. 
z Podola 5, II. Palmer z Bukaczowiec 5,. K s Dor 
B. Twardowski 5, Urząd parafialny w Brzozdowcacb 
5.08, ze składki u pp. Barberów we Lwowie 4.10, 
parafia Dylągowa 2,50, Marya Szostak ze Lwowa, 
Marylka i Leoś Pichl z Kołomyi, Aleksander Je- 
dlińcki ze Lwowa, Wibiral z Jażowa, O Mach z 
Brodów, po 2; Marya Krupska z Brzeska, ks, NN., 
Brosz A. B M. H. z Tarnowa, Łucya Markowska 
ze Lwowa po 1; zgromaazenie PP. Dominikanek z 
Wielowsi 10 , filie tegoż zgromadzenia 15, Helena 
Prendka 1 .

Za ts  dobroczynne datki fkłada Komitet ko
ścielny wszystkim PP. Ofiarodawcom serdeczne Bóg 
zapłać i zarazem nadmienia, że prowadzi fabrykę 
kościoła kwotą 1885 złr. otrzymaną za ubezpiecze
nie i chciałby przed zimą pokryC mury kościoła da
chem ogniotrwałym, atoli brak mu już funduszu, z 
tego powodu w pokorze uprasza wszystkich P. T. 
Wyznawców prawdziwego Boga, bez różnicy obrząd
ku i narodowości, o dalszą miłosierną pomoc do 
odbudowonia kościoła, który j ako dom Boży jest wła
snością całego katolickiego narodu i spodziewa się 
znaleść dla siebie litość w sercu tak bogatego jako 
i ubogiego. Łaskawe datki uprę sza się przysyłać 
pod adresem podpisanego.

Za komitet kościelny:
Ki, Wincenty Bykowski proboszcz i przewodniczący 

komitetu w Źurowie p. Żurów.
Żurów dnia 14 października 1895.

V  aktach E. P rudensT i ^ f k w i l a  ze śpiewami 
♦ 1 F, Anthony ego.

m  s p  o  n  t .
( Ostateczny wynik wyścigów w Mo tkwię).
Podając sprawozdania z tegorocznych wyści

gów jesiennych w Moskwie, mieliśmy sposobność 
parękroć zaznaczyć, jak wybitną na nich rolę od
grywały konie polskich właścicieli i polskich ho
dowców. Po zsumowaniu zaś wszystkich wyników 
przebieg wyścigów okaże się jeszcze korzystniejszym 
gdyż w nim nazwiska polanie zajmują miejsce 
wprost dominujące, stwierdzając tem fakt znaczne
go podniesienia się u nas hodowli koni w ostatnich 
latach Ze wszystkich bowiem właścicieli, których 
konie brały udział w gonitwacn, i rjwięcej wygrał 
L. Grabowski, mianowicie rs. 53,883, ogółem zas 
w Moskwie p. Gr. wygrał r. b. ołtolo 68,000 rs. 
Inni nasi właściciele koni wyścigowych wygra l w 
sezonie jes'ennym: Aug. lir. Potocki rs. 7,696, Ed
ward Korsak rs. 2,868 i Jan Reszke rs. 1,388. 
Wygrane koni poszczególnych tak się przedstawiają 
„Cłiambery p, Grabowskiego rs. 26,625 (ogółem 
w ciągu caiego roku „Chamberyu wygrał w Mo
skwie, pomimo długotrwałej swej choroby rs. 35,500; 
biegał osiem razy i zawsze przychodził pierwszy) ; 
drugie miej-ice pod względem sumy wygranych zaj
muje tegoż właściciela „Testa Bianka11 rs. 18,258 
(L-ztery pierwsze nagrody); dalej następują kolejno: 
„Ankabad“ Augusta hr. Potockiego rs. 3,993, „han- 
chon11 p. Grabowskiego rs. 2,160, „Karmazyn11 Aug. 
nr Potockiego rs. 1,866, „Electa11 p. Grabowskiego 
rs. 1,146, „Goplana11 tegoż rs, 1,066, wrepzcie 
„Cnrthage" p. Reszkego rs. 1,046. Inne konie wy
grały mniej niż po rs. 1 ,000.

Część ekonomiczna.
Zgromadzenie producentów nafty.

N a zaproszenie pp. Augusta G orayskiego 
i S tan isław a Szczepanow skiego, zebrało aię 
dziś rano w  hotelu  Georga około 100  produ
centów ropy, w  celu zaradzenia przesileniu 
naftow em u, jak ie  powstało w skutek nadzw y- 
izajnoj hiperprodukcyi ropy w kopalniach
drohobyckich, a  przedewszystkiem  w Suho- 
dni y, gdzie, jak  wiadomo, szyby „Jak ó b u 
i „Em  lłah, należące do banku anglo-aU-trya i- 
kiego, dały  w ostatn ich  kilkunastu  tygodniach 
rezu ltaty ; dotychczas w prost nigdy u nas
nie praktykow ane. W obec tego nadm iaru pro-
dukcyi ropy galicyjskiej i niemożliwości sprze
daży surowego produktu  po cenie , któraby 
w ynagrodziła przynajm niej koszta produhoyi, 
co więcej, wobec braku naw et odpowiednich 
środków m agazynow ania i transportu, wspólne 
porozumienie się producentów ropy stało się 
koniecznością, od której zawisło ukształtow a
nie się galicyjskich stosunków naftow ych na
cały szereg następnych lat.

O brady zagaił prezes kraj. tow. naftew ego 
A ugust G-orajski, przypom inając te  wszystkie 
trudności, z jak iem i nafciarstw u galicyjskie 
miaio do w alczenia u  sam ych początków i pu- 
rów nyw ując je  z dzisioszym stanem  rzeczy nie
w ątpliw ie bardzo korzystnym , ale też w ywołu
jącym  potrzebę ostrożnego i solidarnego dzia
łania. Ho przem ów ieniu p Gorajskiego w y
brano sekretarzam i pp. Olszewskiego i P ie 
niążka, poczem przystąpiono do właściwego po
rządku dziennego.

P ierw szy zabrał ,łos poseł Szczepanowski 
colem przedstaw ienia ogólnej sytuacyi, w ja 

kiej dziś znalazło się nafciarstw o galicyjskie. 
W  ubiegłych latach  dziesięciu okazał galicy j
ski przem ysł naftow y ogrom ną energię, odpor
ność i wytrwałość. Przez szereg tych  la t dzie
sięciu technika udoskonaliła się tak  dalece, że 
dziś może nafciarstwo nasze egzystować i roz
w ijać się przy cenach daleko niższych, aniżeli 
to było możliwa przed dziesięciu laty. W  osta
tn ich  k ilku  m iesiącach prodakeya doszła do 
tak ich  rozmiarów, że zby t nie może już  wprost 
w danych w arunkach podołać produkcyi. Ma
m y więc nadm iar. Zadaniem  solidarnej akcyi 
producentów  naftow ych jest pokierować tokiem 
w ypadków  tak, aby nadm iar ten  stał się nie 
klęską, ale dobrodziejstwem  dla naszego prze
m ysłu, a klęską stałby  się bez w ątpienia w  ta- 
Kim razie, gdyby cena surowca spadła do po
ziomu, m ew ystarczającego r a  pokrycie kosztów 
produkcyi. W  takiej sy tuacyi działanie poszcze
gólnych przemysłowców byłoby bezcelowem i 
bezsilnem. To też zdaniem mówcy powinni te 
raz nafciarze zorganizować się silnie nie w 
tym  celu aby w yzyskiw ać konsumentów, ale 
ażeby osiągnąć pew ną stałość cen, zabezpiecza
jącą  norm alny rozwój kopalń bez względu na 
chwilowe w ahanie się pro lukcyi. Taka przecię
tn a  cena dla utrw alenia normalnego rozwoju 
nafciarstw a wvnosió m usi najm niej 3 zł. od 
centnara m etrycznego, tak, jak  przed laty  dzie
sięciu cenę taką  stanowiło 5 zł. G dyby produ
cenci galicyjscy solidarnie przyjęli taką  zasa
dniczą cenę to wobec teraźniejszej niesłycha
nej h ipeip iodukcy i ropy udałoby się uratow ać 
dla przem ysłu krajow ego rocznie olbrzym ią cyfrę 
4,000.000, t. j. cyfrę, k tó ra  przed la ty  k ilkuna
stu jeszcze oznaczała w artość całej produkcyi 
naftow ej w Galicyi.

P. Szczepanowski odczytał następnie 6 re- 
zolucyi, nad kiórem i rozw inęła się dyskusya. 
Rezolucya pierwsza b rz m i: Zgromadzenie gal. 
producentów naftow ych konstantuje, że istnieje 
obecnie nadm iar produkcyi ropy w Gaiicyi, 
przewyższający naw et rzeczywiste potrzeby do
tychczasowej konsum cyi i w yraża życzenie, 
iż należy zebrać statystykę obecnej produkcyi 
jakoteż ilości rozerwoarów już zbudowanych, 
lub też w budowie będących i  zamówionych, 
oraz dostarczenia ropy do rafiaeryi już kon
sum ujących ropę galicyjską lub też m ogących 
ją w przyszłości sprowadzać. Rezolucya d ru g a : 
Zgrom adzenie producentów  naftow ych w yraża 
przekonanie, że ad m in is trac ja  hole' państw o
wych je s t w stanie udzielić doraźnej ulgi przez 
rozporządzenie co do szybszego transportu  cy
stern  i rozszerzenia s ta c ji, oraz przez zrów na
nie ta ry f  prowadzących do W ęgier z ogolnemi 
taryfam i naftowemi

Rezolucya trzecia: Zgrom adzenie konsta
tuje, że przemysł naftow y w ym sga daleko le 
pszej organizaoyi do transportow ania i m aga
zynow ania nafty, a m ianowicie, że należy dą
żyć do takiej ilości rezerwuarów, aby  mogły 
obejmować co najm n.ej 2 ,00U000 m tr. ct ropy. 
Czwarta rezolucya: N ależy od razu przedsię
wziąć kroki potrzebne, aby  przy odnowieniu 
ugody austro-węgierskiej uzysnać odpowiedniej
sze postanow ienia podatkow e i cłowe, niż te, 
k tóre zostały przyjęte w r. 1883. P ią ta  rezo
lucya: Zgiom adzoiiie uznaj o konieczność orga- 
m zacyi producentów krajow ych w celu wspól
nej sprzedaży i w zywa obecnych do w pisania 
się jako przystępujących zasadniczo do takiej 
organizacyi. Szósta rezo lucya; W ybiera się ko 
m itet celem podjęcia a k c y  w k ierunkach ozna
czonych powyższemi rezolucyarni i celem w y
pracow ania s ta tu tu  dla biura, mającego kiero
wać wspólną sprzedażą. W szystkie te  rezolu
c je  uzasadniał p. Szczepanowski po polsku i 
po niem iecku ze względu na obecność znacznej 
liczby N.emeów i Anglików. Pierw szą i drugą 
rezoiucyę przyjęto jednogłośnie, retolucya, t r z e 
cia w yw ołała obszerniejsza dyskusję , w której 
Zabierali głos pp. W olski, Doniecki, Angerman, 
M atkowski, Załoziecki, Zeitleben i M ic G arvey, 
popierając zasadniczo myśl, Zawartą w rezolu* 
cyi, poczem zgi omadaenie uchw aliło ją jed n o 
głośnie.

Czw artą i p iątą  rezolucyę uchwalono rów
nież, poczem na wniosek p. Stawiarsk:' jgo w y
brano kom itet z 20 członków do przeprow adze
n ia uchw ał zjazdu. Do kom itetu rego weseli pp. 
Gorayski, Szczepanowski, Mac Garwey^ Zihich, 
Zeitleben, Łodziński, Schreier, Sroczyński, F'i- 
b ioh Biechoński, Pieniążek, P erk in i, Sergler, 
W iśniew ski, Scott, K rieser, Adam Trzecieski, 
Olszewski, Fedorow icz i Matkowski. N a tem  
zam knięto obrady, poczem nastąpiło w pisyw a
nie się uczestników  zjazdu do organizacyi pro
ducentów  w celu urządzenia b iura dla wspólnej 
sprzedaży ropy.

*
Wiedeń 14 października.

(Z.) Spekulacya rozpoczęła dziś obrady 
w  bardzo dobrem usposobieniu. Złożyły się na 
nie wiadomości z K onstantynopola, tym  razem 
pokojowo brzm iące, a także si’n.e stanowisko 
giełd zagranicznych. Odrazu się więc wzmogła 
tendeneya zwyżkowa. W praw dzie potem pod 
w płyv, im ogólnej ciszy kursa się nieco zn i
żyły, lecz to było raczej icn ur< gulow anie się, 
k tóre nie wywołało żadnego zaniepokojenia. 
P rzy  zam knięciu giełdy, w porów n.n iu  z svyż- 
szemi kursam i zagram cznem i, zaznaczyła się 
pew na zniżka, ale wywołało, ją stanowi; ko n ie 
których spekulantów, k tórzy  ze względu na 
jutrzejsze zapotrzebowania, starań  się pozbyć 
części dzisiejszych zobowiązań. Akcye banko
we trzym ały  się ogółem dobrze, jedynie kurs 
ancyi banku austro-węgierskiego obniżył się. 
Po w yjaśnieniu spraw y z koleją Lwowsko- 
Gzerniowiecką akcye je j stanęły  silniej na 
g iełdzie i podniosły się znowu o 6 zł. za sztukę.

O statnie notow ania:
K red y ty  austr. 4u2 60, w ęgierskie 486- —, 

Ai globanki 177-75, U n io ry  353 50, B ankvereiny  
170 25, L anderbank: 285’—, L udw iki 2 2 2 -—, 
Ozerniowieckie 31P —. E lbetkaie 2 8 1 —, R en ta  
papierow a 10070, srebrna lOPlO austryacka, 
złota 121-75, 4°/n austi. ren ta  wal, kor. i0 1 -20, 
w ęgierska złota 12D35, 4 )0 w ęgierska ren ta  
w al kor. 99T0, dukat 5 6 9 20-franków ka 
9‘5 4 \’,, m ark i l l -78, ruble 1293/4.

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban
ku rolniczego). Lwów 16 paździei nika.

Usposobienie spokojne, ceny niezmienne, za
ofiarowanie bowiem pokrywa w zupełności potrzeby 
lokalne. Ceny chmielu uległy zniżce. Co do spiry
tusu tendeneya niezmienna.

Dziś notujemy za 100 kilogrs tnów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6’80 do 710, pszenica nowa O-— 
do O-—, żyto gotowe 5-75 do 6 10, żyto nowe 0‘— do 
r uies obroczny 4-80 do 5-30, owies nowy O-— 
0.—, jęczmień 5.50 do 6 —, jęczmień nowy 0-— do 
O-—, rzepak 8 -— do 8-50, wyka 4.—do 4-50, groch 
6'— do 8-—, lnianka 5-50 do 5-75, bo
bik 4-25 do 4-50, hreczka 7-— do 7-50, Jruku- 
rudza stara O-— do O-—, kukurudza nov.s O-— 
do 0-—,chmiel za 56 kilo 50-—do 60, koniczyna czer
wona 35"— do 45-—, koniczyna biała — •__

3°|0 Losy serbskie nie jprzedlożonc w terminie oznaczonym do Łonwersyi przyjmujemy 
celom przeprowadzenia potrzebnych kroków w min.sterstwie skarbu w Belgr&dzie

do — •—, koniczyna szwedzka — •— do — ■—, ty
motka 18"— do 2 2 — , spirytus za 10 -000 litr. proc. 
loco stacye kolei gotowy 12-75 do 13'— , spirytus 
na termina 1 1 '— do 11.50.

§ Bankverein podnosi swój kap ita ł akcyjny. 
J a k  donoszą z  W iednia, |eneralne zgromadzb- 
nie tego Banku, odbyte tam  wczoraj, uchw aliło 
podwyższyć ten  kap ita ł o 15,000.000 zł

§ Z targu na bydło. W iedeń 14 października. 
N a dzisiejszy ta rg  dowieziono wołów galicyjskich 
920, wołów w ęgierskich 3250 i wołów n ie
m ieckich 1253, razem  5423 sztuk. Płacono za 
w oły galicyjskie lichsze lekkie 57 do 61, doore 
ciężki i  62 do 66, prim a 66 do 70, za buhaje 
i krow y 23 do 33 ua wagę żywą.

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła, 
W assergasse 23.

§ Targ na nierogacizną. W iedeń 16 paździer
nika. Na wczorajszym  ta rg u  pojawiła się po 
raz pierw szy nierogacizna w ęgierskiej prowe- 
niency?', a to w yłącznie z miejscowości 8  te in - 
bruch. Spęd by ł słabszy o 400 szt., lecz g a tu 
nek  pierw szorzędny, w skutek czego ceny po
szły w górę tak, że na  targu  100 sztuk  pozo
stało bez nabywców.

T e le g r a m y  „ P r z e g l ą d u  *.
Zagrzeb 16 października. Cesarz zw iedzał 

wczoraj insty tu ty , tum  zagrzebski i cerkiew 
serbską, gdzie go w itał p a tiyareka Brankowicz. 
W  uniw ersytecie pow itał M onarchę rek to r na 
czele koieginm  profesorów, a studenci w galo 
wych strojach, z wyciąguiętem i szablami, tw o
rzyli szpaler. W śród nieustających okrzyków 
„ż iv io !“ rek to r i profesorowie wprow adzili Mo
narchę do auli, gdzie rek to r wypow iedział po
w italną przemowę. Cesarz odpowiedział, że b a r
dzo chętnie wszedł w  m ury tego budynku, po
święconego pielęgnowaniu nauk i i że dziękuje 
w szystkim  za pełne zapała i gorące przyjęcie. 
Młodym, obywatelom  akadem ickim  chciałby 
udzielić ojcowskiej rady, aby naukom  oddaw ali 
się z całym  zapałem  młodz1 eńczei duszy, by  
potem, uposażeni bogatą wiedzą i wyrobionem  
przekonaniem , m ogli w stąpić na aienę publf 
cznego życia. Ojczyzna, k tóra będzie potrzebo 
w ała usług akadem ickich obywateli, oczekuje 
tegc od nich, jako  od w iernych  oddanych iej 
synów. Przem ow ę swą zakończył M onarcha 
o k rzy k iem : Alm a M ater Francisco Josephina 
vivat, crescat, tio re a t!

Na rozaaz rządu kroackiego wywieszono 
wozoraj napo w rót n a  wieży cerkw:' serbskiej 
chorągiew o barw ach serbskich. "Wskutek tego 
wczorsj w południe ponow ny się dem onstracje 
przed c rkwią. a polieya by ła  zmuszona usta
wicznie interw eniow ać, aby rozprószyć dem on
strujące tłum y i utrzym ać spokoj.

Zagrzeo 16 października Podczas demon 
stracy i pod ceikw ią serbską studenci bom bar 
dowali kam ieniam i budynek banku serbskiego 
i w ybili w nim  szyby. Źanderm erya rozpędziła 
dem onstrantów  Serbowie w o ła li : „N iech żyje
C esarz?11 na  co K roaci odpow’a d a li: „Niech ży
je  król k ro a ck i!“ Polieya i ża rd arm ery a  byny 
zmuszone zrobió użytek z broni. K ilku  dem on
strantów  i jeden polieyant zostali zranieni. De- 
m onstracye trw ały  aż do godziny 6 ej w ieczo
rem, to jes t do chw ili w  której chorągiew 
serbską zdjęto. Gdy jej n ie  było, natychm iast 
zapanował spokój.

W ieczorem  by ł Cesarz na  b a lu , danym  
przez miasto. Cesarza, gdy  wchodz-ł do sali i 
gdy z niej następnie wyohodził, w itano i ż e 
gnano en tuzjastycznym i okrzykami,

Bytom 16 października. W rocław sk po- 
ciąg pośpieszny wykoleił się obok stacyi Lau- 
rahiitte. K ilka osób je s t rannych.

Petersburg 16 pażdziem iem ika. Sfery kom
petentne zapizecz&j ; pogłoskom o mająoem na
stąpić ustąpieniu m inistra W itte ’go.

Metz 16 października Cesarstwo nie
mieccy przybyli tu  wczoraj po południu, w ’ta- 
ni en tuzjastycznym i okrzykam i. Cesarz zw ie
dził katedrę, poczem odjechał do swego zamku 
w U rville.

Koburg 16 października. Dziś w obecności 
panującego księcia, nastąpiło ogłoszeni peł- 
noletności księcia następcy tronu Alfreda.

Bukareszt 16 października. U tworzył się 
tu  liberalny  gabinet. D ym itr S tourdza objął 
prezydenturę i tekę spraw zew nętrznych, S ta- 
tesco tekę sprawiedliwości, F leva spraw  w e
w nętrznych, jenerai B udisteano wojny, P a l- 
ladi dóbr rządowych, Sooicesco robót pu 
blicznych, Poni oświaty, Je rz y  Cantacuzene, 
dyrek to r liberalnego dziennika Vointza, tekę  
finansów. Dziś rano now i m inistrow ie złożyli 
przysięgę. _

Spezz a 16 października. W czoraj eksplo
dował tu  kocioł na  pokładzie sta tku  transpor
towego. C zterech palaczy poniosło śm ierć na 
miejscu, jeden ciężko ranny.

Wiedeń 16 października. D zienniki tu te j
sze donoszą, iż m in ister ska .bu  dr. B iliński ze 
względu na to, że dnia 22 b. m. odbędzie się 
także posiedzenie Izby panów, i źe nowe mi- 
nisteryum  rów nież tej Izbie przedsta. . się 
musi, wygłosi swe expose budżetowe dopiero 
n a  drugiem  posiedzeniu Izby posłów.

Do Nowej Pressy donoszą z Zagrzebia, iż 
podczas wczorajszej deuionstracą i tłum y rzuciły  
się n a  n iektórych Serbów i pobiły ich Jeden  
woźnica jes t ciężko ranny . F ilk u  policyanuiw, 
k tórzy  chcieli uspokoić tłumy, otrzym ało k a
m ieniam i w głowę i w tw arz. Polieya przed
sięwzięła wiele aresztowań.

Do tego samego dziennika donoszą z Bu- 
kuresztu, że polieya rum uńska jest n a  tropie 
jednego z morderców fetambułowa, niejakiego 
M acedończyka A thanasa, bardzo niebezpieczne
go agitatora, znanegc pod przezwiskiem  Halu. 
Rów nież policyi rumuńskiej ulu ło się  ̂ dostać 
nowe, barazo ważne dokumenta, obciążające 
Tufekczejewa i wykazujące w  sposob n ieza
wodny jego udział w m orderstw ie Stam buło- 
wa. Nowe śledztwo sądowe będzie m usiało 
być zarządzone.

Cc rmaux (we F ran cy 1 16 października, 
Jak iś  robotnik strzelił z rewo w eru do dy rek to 
ra  fabryki gazowej, 7, k rej robo tn icy  w da
nej chwib bastują. D yrektor został na  szczęście 
tylko lekko ranny. A uentator um knął

Konstantynopol 16 października. P o rta  o trzy
m ała wiarygodne doniesienie, że bandy uzbro
jonych  Ormian przeszły g ran icę turecką od 
strony granicy rosyjskiej i w kroczyły do vila-
je tu  erzerumskiego.^

Londyn 16  października. Do D aily News 
donoszą z Konstantynopola, źe w odległości 
120 mil od tego m iasta, w m iasteczku A khizar, 
napadł tłum  na znajdujących się tam  Ormian, 
50 z nich z i  bił n a  miejscu, a mnóstwo pora
nił, poczem sH epy ich  zrabował.

Urvillt 16j października. Cesarz wyjechał 
dziś rano do N oveantcorny i zw iedzał tam  pole, 
na  których toczyła się b itw a w  r. 1870. Cesa

rzow a wyjecb iła do Am anveiler i tam  również 
zw iedzała pole walki, poczem oboje zjechali się 
na  polu walk: pod Gra^elotte.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBERT S Z K O W R 0N  i Spółku 

Lwów — Plac M aryacki.
Przyjechali dnia 15 października. E. br. Bru 

nicki z Jarosławia. T. Karniewsai z Zawadca Dr. 
H. Roacnbuscłi z Drohobycza. L. Oborski z Brodów. 
E. Weimar z Wiednia. W. Żurowski z Myszkowiec. 
Wł. Długosz z Borysławia. Ks. Głowacki z Wełdzi- 
rza K. Hruhy z Drohobycza. Wł. Szymański ze 
Schodnicy.

HOTEL ZORŹA
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnh 16 pażdziern-ka. D. Pogło- 
dowski z Sudkowic. L. hr. Koziebrodzki z Chlebo
wa K. Odrzywolski ze SchodnLy. B. Wolfarth ze 
Słobody ruLgurskiej. Dr. A. Mars i dr. Tilles z 
Krakowa. Z, Suszycki z Wietrzna. Dr M Fedoro 
wicz z Kołomyi. E. Sedlaczek z Kijowa. A, Fauck 
z Kięczan. L. Neurath i G. Koppel z Wiednia K. 
Peruts z Jasła. L Kriser z Wygody. W. Mai. Gar- 
vey z Gorlic. T. J. Dernen z Cognac.

N a d e s ł a n e .
Rubrykę ta nie Dochodzi od Redakcyi nie bierze też 

ena sa nią na *rieoie Ładne;, odpowiedzialności.

Wbzech nauk lekarskich

I ł r .  A l b  r t  P & i T a $ e w $ k i
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaoosiego, Neumanna, 
Fingera i Fri icha we Wiedniu, profesorów: Lissara i CasDera 

w Berlinie i profesorów: Guyonf i Fourniera w Pa.-yij. 
S p ec ja lis ta  chorób skó rn ych , w  m e r y  c m y  h  

plcioioycli i  n a rzą d u  moczowego.
ł4 w chorobach pęcherzowych, szczególnie 

U |J B r < U U r  kamienia i nowotworów pęcherza
Ulica Akaaemicka Nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10—12 i od 3 -5. 
W y ła czn H  d a  k o a ie t  o d  2 —3.

S p e c y a l is t f  w  c h o ro D a c h  ź o ^ d ta ; .  k isz e k  i w ą t rd b f

D ) \  E u g .  K o z i e r o m s h i
po odbyciu specjalnych siudyów w klinikach wie
deńskich, berlińskich, tudzież pro f Marti-usa w Ro- 
stoku, zamieszkał przy ui. Kopernika I. 3 I piętro

i ord. od goaz. 9— 10  rano i od 3—5 po poi,

Adwokat Dr, Weinberg
o t w r o r a r y ł  k p k i c e h a r p ę

we Lwowie przy ul. feykstuskiej 1. 12.

A d r . o k a t  k r a j o r y

Dr. A l e k s a n d e r  S c h i e r
otw orzył kaa^elaryę we Lwowie przy  ul. K o 

pernika 1 . 28.

MAGAZYN SGHAYERÓW W f  LWOWIE
poleca najtaniej w najniększym wyborne

N O W O Ś C I Z K O N FE K C Y I D A M S K IE J 
M  t e r y e  w e i n i a u e  i  j e d w a b n e

na Buknie i pokrycie do futer etc. 
plusze, aksamity, chustki damskie (Hymaiaya) piaidy mę
skie, płćma, szir.ingi, barchany, bieliznę uamsk: męską,
pończochy, skarpetki, jakoiez oryginałuą Jieliznę prof. 

J lr . J a e g e r a .

P o d * i ę h o w £ L i k i e .
Za pełne poświęcenie a skutwczue podjęte t udy 

w mej chorooie, śniadam niniejszem W . H U r o  B o -  
f ió m l ło w l  Z a w a d f o w i ,  i p e c y a l i ś c i e  F uw rób  
fc o M e c T c h  we Lwowie, wyrazy głęboki-j podzięk1 f 
serdecznego uzi anta

Amelia Górnicka.

VI. J O N A S Z
'■ o *  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y u  i t .  ,

wa Lwowie, ulica Jagiellof.sk* i. 3. 
kapuje i sprzedaje wezełkie papiery wartościo 
losy i m onety po najtańszym  kursie dziennym

SW" M E S Y  - ^
Wiedeńskie losy komunalne

po złr. 4 bO wraz ze stemplem

Ciągnienie 2 listopada r \)
Główni wygtana koron 400,000.

Przy zamówienDch z prowincji uprasza się o dołą
czenie 20 ct. n*i portoryum.

Na los cakup.ony w t u  kantorze padła główna 
wygrana w ki >cie 50.000 złr. w. a.

Do n bankowy i kantor wymiany 
pod firmą:

Ad&ufjt SGłi«ll embarg i Syp
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 

losy monety i t p.
j a e s ¥

na losy miasta Wiednia do ciągnienia 2 listopada 
1895 po złr. 4.50 wraz ;< stemplem. 

G ió w n tt  w y g r a n a  4 0 0 , 0 ‘t «  k o r a l .

U b e ł p i e c z e D i e
iusów  p r z e d  s t r a t ą  p r z y  w y lo s o w a n iu  z  n a jm n ie j3 /ą  

•.rygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja” Lwó* 

Karola Ludwika 1,
Upraszamy Czan, klien‘ów o wczesne zamó

wienie gdyż na kilka dni pr/.ed ciągnieniem z po- 
"'0ua wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć

Shw&w dnia 16 października, (Z Izby naudlow©’ 
A k c y e  za sztuki Ecie gai. Karola jadwi.ea 200 

d. m. k 221'— do 2 2 r'—, Koitj LwcwsKo-uzern iiasska 
po 200 zł. w. a. 309 — do S it  —, Banku hypotec nego po 
200 zł. w. a. 440.— d r  , Akc. garbarni w Rzeszo
wie 4.0 200 zł. w. a. 210.— do —. —. Tow budowy wa
gonów w Sanoku 250.— do 260.—.

K e t y  r  it  za 100 zł..- Jdanku hipot. gaas*
5 proc, io. w 40 lat. 6 proc. z 10 proc prem. 410— do 
1K70, 4 i pół p r e l o s .  w 60 lat. 100.25 100 95, 3» j,kt 
kraj. 4 i pól. prou rot. w 61 lat 100 40 dc 101.10, rłaikc 
k ril 4 proc, 'ol, 57 lat. 98'— dc 9870 Tow ktm £ al. 
ziem, 4 proc. (I emi&ya, 98'— do 987 0 4 proc, oa,
w 43 i pół latach S7 90 do 98.aO, 4 uroo. loa, w 5b lat, 
97 90 do 98-60.

O b . Ig i za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjnegc 1 prc. 
97 30 do 98-— 8okowinsk,ego fund. p: opin. 6 pro, luz.— 
ao —.— Kom, Banku kraj. 1 proe (id emiayi) 102 — do 
102.70 Pożyczki krąj. 6 proc. 106—  —•—, 4 i pół proc.
100.2J do 100.90, 4 pro., ł  r 18bl y7 2 * ao 97 9 ), e proc 
po — •_ koron z roaa 1891 97 2) do 97.90

S au n ety . Lakat cesarski 5 65 ao 5.7 >, Napoleoador 
9.52 do 9.62, "ołimperyał 9.70 do —.—, Kuoei roś, sri 
papierowy 1.80 do 1 .3 l,l "b marek ttiemi8cdac! 66.80 lo 59 2 J.

Wiedeń 15 paździeraiKa. Notorrauia w-iouzorue. 
K redy ty  402.25, w ęgiersku kredyty  484 50, an- 
globank 178.25, banuye 'ein 169 75 uuionbauk 
351-00, landerbank 28450, staatsbHbay 394.00, 
lom bardy 112.50, a i  bet hale 280.25, akeye ty to 
niowe 232 Ou rim a 284 2r, a lp iny  101.2), renta 
nu jow a 100.55, węg ren ta  zło ta — •—, austr. 
renta koronna —•—, fosy tu reck ie 74.00, węg 
ren ta  koronow a 99.30, m ark i 59.08, ruble 130 —.

S O K A L  i L I L I E N
D o m  b a u k o w f  i  k a i t o r  w y m ia n } .



PRZEGLĄD c &m$, 17 października 1895
20)

n v [
P O W IE Ś Ć

przez
©■. L e  F a n r e ’a

(Tłumaczenie baronowej Zofii Hartingbowej).

(C iąg  dalazy).
t n .

Po upływ ie k ilku  dni, wrażenie, w yw o
łane w okolicy tragicznem  zajściem  w willi 
Sm ither, zaczęło się uspokajać.

Śmierć Clergego została legalnie i naukowo 
przypisana atakow i piorunującej apopleksyi i 
pogrzeb odbył się wspaniale, przy asystencyi 
wyższych urzędników  wszelkich d y k a s te ry j, 
oraz korporacyj m iejskich, z chorągw iam i na 
czele.

Co się tyczy m orderstw a d’E trillaca , to o 
w iele więcej od powyżej w zm iankow anego w y 
padku wzburzyło ono um ysły ze względu na to 
warzyszące mu tajem nicze okoliczności; w yczeki
wano też gorączkowo w yniku  toczącego się 
śledztwa.

K ilku  m łodych ludzi, powodowanych cie
kaw ością, udało się naw et do lasu, w  celu ro
bienia poszukiw ań na w łasną rękę, lecz nigdzie 
nie znalazłszy śladów trupa, przyszli również 
do przekonania, że padł ofiarą łupieżców.

W  willi Sm ither panow ał najgłębszy 
smutek.

Miss M ary, gdy  jej obwieszczono żałobną 
w ieść , dostała jakby ataku  obłędu. Chciała 
wsiąść na koń i biedź do lasu, aby  odszukać 
ciało tego, którego uw ażała za swojego narze
czonego.

Po tym  w ysiłku nerwów nastąp iła  zw ykła 
reakcya ; ogarnęło ją  tak ie  przygnębienie i apa- 
tya, źe od trzech  dni leżała na kanapie w swo
im  buduarze nieruchom a, milcząca, nie odpo
wiadając naw et na py tan ia  babki i przełykając

zaledwie niekiedy parę łyżek bulionu na jej 
prośby.

— Chcesz więc, abym  i ja  um arła, moja ty  
najdroższa — mówiła staruszka, płacząc rze
wnie. — Bo gdyby tobie się coś stało, wiesz, 
że ja cię nie przeżyję.

Słow a te w yrw ały  ją chwilowo z odrę
tw ienia.

— U m rzeć! — w estchnęła cicho. — Ach, ba
buniu, jakby  to dobrze było um rzeć!..

— W ięc kochałaś go tak  bardzo? — spytała 
babka.

Za całą odpowiedź M arya zarzuciła jej 
nam iętnie ręce na  szyję.

— Mój Boże! czy to godzi się doprowadzać 
do takiego stanu d la jakiegoś m arzenia? — mó
w iła pani Sm ither. — Bo wszak to było tylko 
dziewczęce m arzenie. Nie wiesz naw et, czy on 
kochał ciebie wzajemnie.

Miss M ary podniosła się i w patru jąc się 
w babkę cudnem i czarnem i oczyma, pełnem i 
bezdennego, Lrwawego bólu, rzekła przejm ują
cym głosem  :

— K ochał m nie i w yznał m i to  w dzień 
m oich urodzin. B yły  to ostatnie jego słowa.

T u  łkan ie spazmatyczne wstrząsnęło n ią
całą.

— Boże, mój Boże!... — biadała strapiona 
babka, łam iąc ręce.

W  tej chw ili zastukano do drzwi, przez 
k tó re  ukazała się kędzierzaw a głow a Herkulesa.

— Czego chcesz? — zapytała  pani Sm ither.
M urzyn na znak m ilczenia położył rękę

na u s tach ; potem  wszedł na  palcach, zam ykając 
drzw i za sobą.

— P an i d’Evrem ond przyjechała — rz ek ł.— 
Chciała wejść, lecz przypuszczając, że to pa
nienkę zmęczy, powiedziałem, iż śpi.

— Cóż znowu!... — zaw ołała pani Sm ither.
— H erkules dobrze zrobił — szepnęła M ary. 

Nie ohcę w idzieć nikogo.
— Ależ toby cię rozerwało, moja duszko...

— Chcę zostać sam na sam z moim sm u
tkiem  i nie potrzebuję rozrywki.

— A c h ! jak ty  mnie m artw isz, dziecko ! — 
żaliła się staruszka.

M ary p rzytu liła  się do niej.
— P rz e b a c z , babuniu... — szepnęła. — J a  

tak  strasznie cierpię!
H erk u les , rozrzew niony , przyglądał się 

tej scenie.
— Pójdę przyjąć hrab inę — rzekła w końcu 

pani Sm ither — i w ytłóm aczę cię przed nią.
W stała, uścisnęła gorąco w nuczkę i w y

szła. M urzyn, k tó ry  ze łzam i w patryw ał się 
w zm ienioną postać swojej młodej pani, chciał 
się także cicho w ysunąć z pokoju, lecz miss 
M ary dała znak ręką, aby się przybliżył.

— Powiedz mi, H erkulesie — spytała  bar
dzo wolno, jakby z trudnością dobierając słów 
— co myślisz o panu d ’E trillacu ?

M urzyn na to py tan ie szeroko otworzył
oczy.

— Myślę — odparł ■— że to b y ł zacny, do
b ry  pan, którego lubiłem  bardzo.

— Nie rozumiesz m nie — przerw ała mis# 
Mary. — Pytam  się, jaki. m iał charak ter?  J a k  
się obchodził z ludźm i ? Czy b y ł surowy, czy 
moi© skąpy?... Czy m iał jakie zajśoie z tym i 
ludźm i bez dachu i pracy, k tó rzy  kradną zw ie
rzynę po lasach.

H erkules wzniósł ręce do nieba.
— Uchowaj Boże! — zawołał. — Dobry to 

był pan, szlachetny, wyrozum iały... A dla bie
dnych zawsze m iał serce i kieszeń o tw artą  i 
łagodnie obchodził się z tym i aw anturnikam i, 
którzy  gnieżdżą się w puszczy.

— W  tak im  razie nie może być prawdą, co- 
u trzy  mu ją w ładze miejscowe, że jakiś p rzy b łę
da zab ił go przez zemstę?...

M urzyn w m ilczeniu potrząsnął głową.
— Co ty  myślisz, H erkulesie ? — badała miss 

Mary.
On m ilczał uporczyw ie; po chw ili zapy

ta ła  znow u:
— I  nic nie znalazłeś w lesie?
— Nic. Ślady, o których mówił s tang re t 

pani d ’Evrem ond, za ta rły  się zupełnie. Zresztą, 
panieneczko złociuchna — dodał sm utnie — na 
eoby się to już zdało?

W  tej chw ili pani Sm ither, żywo zanie
pokojona, weszła do pokoju.

— P an  Nicholls p rzyjechał i chce się konie
cznie w idzieć z tobą — rzekła.

— P an  N icholls? — pow tórzyła M ary zdzi- 
zdziw iona. — N aczelnik policyi? I  chce mówić 
ze m ną?

— Tak, z tobą samą.
Tw arz dziewczęcia skurczyła się z bólu. 

Snadź odw iedziny obcego człowieka w takiej 
chw ili by ły  dla niej bardzo przykre. N araz je
dnak światło jakieś błysnęło w je j zapadłych 
oczach.

— Proś! — rozkazała murzynowi.
Porw ała się z kanapki i szybko popraw iła

przed lustrem  rozpuszczone włosy.
Naczelnik zatrzym ał się w progu, k łan ia 

jąc  się głęboko.
— W ybacz mi, pani — rzekł — że śmiem 

narzucać się jej w takiej chwili. Nasz zawód 
zmusza nas do zgłębiania w ielu tajem nic. I  tak, 
wiem, że kochałaś pani pana d’E trillaca

Miss M ary zakry ła  oczy chusteczką.
— Siadaj pan — prosiła pani Smither.

Naczelnik w ziął krzesło i otw ierał usta,
aby wytłóm aczyć powód swojego przybycia, 
gdy M ary przerw ała mu drżącym  g łosem :

— Ozy przynosisz pan jak ie  w ieści?
— Nie, pani, n ie s te ty ! Do tej pory, pomimo 

wszelkich poszukiwań, nie odkryliśm y trupa.
R am iona M.-ryi bezsilnie opadły ku  ziemi.

— W ięc czegóż pan żądasz ode m nie? — 
i szepnęła zniechęcona.
j — N iektórych inform acyj, k tóre m ogłyby mi 
| być bardzo pożyteczne w rozw ikłaniu tej ta- 
f jem niczej sprawy.

Chciała zaprotestować ruchem  pełnym  nie
mego bólu, lecz przerw ał je j :

— W iem , że jestem  okrutnym , przychodząc 
odnaw iać tak  bolesną ranę, lecz obowiązki n a 
sze zmuszają nas n iekiedy do tej ciężkiej osta
teczności.

— Mów pan więc, słucham  — odparła miss 
Sm ither, chyląc głowę.

— Ozy pan d’E trillau  znał panią od daw na?
— R ajm und i ja  w ychowaliśm y się razem.
— A jednak  nie przebyw ał stale w Nowym  

Orleanie ?
— W yjeżdżał do F rancy i, gdzie końozył stu- 

dya do dwudziestego piątego roku życia.
— A w tej przerw ie byw ał tu ?
— P rzynajm niej raz w rok.
— I  czy wolno wiedzieć... w jak im  celu?

Dziewczę zawahało się chwilę. R um ieniec
przeleciał przez jej tw arz bladą i znękaną, od
rzekła jednak  śmiało i pow ażn ie:

— K ochał mnie.
— Czy nie w ydalał się często od czasu, gdy 

zam ieszkał w Nowym  Ooleanie?
— Jeździł do K anady, gdzie ojciec, um iera

jąc zostaw ił m u znaczne interesa.
Naczelnik, zakłopotany, po tarł sobie brodę.

— Ozy nigdy pani nie wspominał, że m iał 
jakie zatarg i z kimś z rodziny?

— O ile wiem, nie m iał tu  żadnych k re 
wnych, a z tym i, k tórzy  m ieszkają we F ra n 
cyi, zostaw ał w ja k  najlepszych stosunkach.

— Zkąd pani wiesz o tern?
— Z listów, k tóre odbierał i k tórych  ustępy 

zw ykł nam  czytywać.
Po chw ili zastanow ienia, pan Nichols rzekł 

półgłosem, jak b y  sam. do siebie:
— Jeżeli więc nie można tej zbrodni p rzy 

pisać jakiejś bezpośredniej przyczynie, należy 
szukać gdzieindziej...

(Ciąg nfsstariD

m iit e  manno,sti j g

Jedyne nieszkodliwe są tu tk i

X I*  8. W, Niemejowskiego 
i»sone medalami, które wszę

dzie nabyć mętna.

C o g n a c  francuski bute.ka od 2.6( 
do 7 złr. poleca n a j t a n i e j  jedyny han
del korzenny W ł a d y s ł a w a  B a ż a n t *  
Lwów ul. Halicka 1. 8 obok apteki Wgo 
pana Wewiórskiego.

W yborny miód (patoka)
a 2 złr. 85 ct. franko blaszanka 
5 kg. Zarząd szkoły w Sosołówce 

o. p. Ułaszkowce.
Z n a k c m i t e  b r z y t w y  angielskie i 

z Solingen, (pod gw arancją i prawem wy 
miany) sztuka zł. 1 50, 2, 2.5", 3, 3.60 i 
4. Brzytwy szwajcarskie z ostrzami do 
zmiany, sztuka zł. 2.80. każde następne 
ostrze ct. 85 poleca P i o t r  C h r a * |, i to w -  
s k l  handel żelazny we Lwowie p i  a r  
K a p i t u l n y  1 (naprzeciw Katedry).__

f f l a s z y n l s t a  egzaminowany, kawaler 
znający się na wszelkich reperacjach ma
szyn" i tokam i poszukuje posady zaraz 
biuro wywiadowcze St. Śatala, Sykstuika 
8 Lwów. 1 -2

R a c h u n k o w o ś c i  rgólnej i kupiec 
kiej, akrypta do egzaminu do nabycia 
obecnia tylko u asystenta rachunkowego 
krajowej dyrekcyi skarbu .Eugeniusza Schin
dlera. 2-2
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Wskazówki 
DOBREGO TONU

czyli

Sztuka życia towajzyskiego
NIEZBĘDNY PORADNIK

d l a  m ł o d y c h  P a n i e n e k
trzecie wydanie powiększone 

WYSZŁO Z DRUKU
obejm u je :

Wskazówki co do własnej osoby 
Zachowanie się wobec drugich 
Robienie znajomości 
Zebrania towarzyskie 
Uroczyste okresy życia 
Towarzyskie zabawy 
Zachowanie się przy stole 
Pisanie listów
Jak się stać m iłą w towarzystw e 

w domu i t. p.

Cena 60 ct.
Po przesłaniu przekazem pocztowem 6 6  ct.

askutocanU prs&syłkf f r a m o
Drukarnia nar. W. Manieckiego 

Lwów. — Kopernika 7.
W au k l b n k n l t a r y l  #w 4w 6 i» » j

udziela OSOBNO aa porozumieniem, ZBIO
ROWO w kursach specjalnych (dla Pań
•drebnie), zakłada ktriffi, przeprowadza skon 
tra, informują L. E. Yaitst, Krakowska 7.

Wolne posady.
K o w e« ę* » S 3 d en 4 *  władającego języ 

kiem polskim i niemieckim w mowie i 
piśmie oraz obznsjomienego z buehalteryą 
poszukuje fabryka tuisjiz*. Zsjęcie cało- 
d«ienne. Zgłoszenia pod „A M .“ biuro 
dzienników i ogłosseń P lolna. 3 6

pomocnika z zarodu  han 
Olu korzennego, biegłego w ję^ykn poi 
skim i niemieckim, z pięknem pismem i 
chlubnemi świadectwami possuauje handel 
Edwarda Fuchsa w Krakowie. 3-5
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B n u n  . m  kawaler, potrzebny za az 
I Zgłoszenia osobiste lub przysłane odpisy 
Uwiadee. w i opisy życia i osoby przyjmuje 
j zarząd dóbr Sanniki, poczt i Mościska.

w  p n D3inc]fD[iilf>jfii!i m ia s ta c h
poszukuje się

Zaoszczędzenie 5 0 %  gazu.

Zastępca Leon Distler
Skład materjalów budowlanych

Lwów, Ghand hotel.
( p a s a ż  H a u s m a n n ) .

Ś w i a t ł o  ż a r o w e

, ,L U M E N ‘
Przew yższa dobrocią, siłą oświetlenia 
i trw ałością w szystkie do tychcza

sowe fabrykaty .

J? H e n t i i i i i i a
n a j f s p s z a  g l ic e ry n o w a

do
oaysaoKaai*

tu tk a c h

zębów i konserw owania dziąseł, oraz us 
wszelkie choroby gard ła  i safc.

Cena 25 ct.
j e s t  t© s p e a y a i is y  w y n l f t a e k

J a n a  I łm a t o w ic z a
mag. farm. i ohem. sądowego we Lw ow ie ni. K opernika 

1. 5., H alioka 1. 11., w  Krakow ie Snkiennioe Nr. 20,
w Osserni ow cach Rymob 1. 2.

Lumen

W  dobrach raw skich .TO. k s ię c ia  P a w ła  S ap ieh y

w y d m i e F ż a w f i e n i s i  
folwark w obszarze 7110 morgów z gorzeluią.

Bliższych szozegółów udzieli kancelarya a d w o k a ta  k r a jo 
w ego  O ra A le k sa n d r a  S ch ler a  we Lwowie ul. K opernika 1. 28. 
Pośrednictw o wykluczone.

je s t czysto białym , łagodnem 1 oku 
nieszkodliwem światłem  żarowem jest 

trwalszym  ja k  wszystkie dotychczas uży
wane żsrow niki gazowe — jest

C. k. uprzywilęjow.

FABRYKA SZKŁA
Hotel Yictoria

Lwów,‘ul, Hetmtósku,

pr, ta ń s z e
taftowego I zwlerciadłowego

KUPFER & OLASER
Lw ów  ul. K m im ie rzo w tk a  l. 28 -

jak  każde inne światło żarowe daje się umieścić 
na każdym  palniku tak, że trzel a ty lko zaopatrzyć się

polecają swe najlepsze w y r o b y  
k r a jo w e

w ża równik „Lumen“ za 90 centów
Szkła w taflach

we wszystkich jakościach i rozmiarach 
zwłaszcza

.‘4 - . . . . .  _ . -r;;#  .■ Zaoszczędzenie 5 0 %  oazo.

stałych ajentów
uzdolnionych do zbierania insera!ów. 
Oferty z podaniem dotychczasowego
zajęcia i referancyi do biura dzień-
m aow  i 
4356“. —

ogłoszeń Plofina „dla
Świadectw

posyłać.
pro zę m e

Znakom ity m usujący
P o r t e r  t t n g i e l a i i S i K J .

1 tlaszka 70 ct. pół flaszki 35 et. 
przy w iększym  odbiorze franko
do każdej stacyi kolejowej j;ole( a jr,Rłf Knm ijt-waler, z uboóczoaą szkołą 

nanae-. rolniczą Lublańska i z kilkuletnią prakty-

Przez c. k. Nam iestnictw o koncesyonowany

Zakład wodoleczniczy i sanatorium
Dr. A. Majewskiego we Lwowie

przyjmuje chorych z zupełnem zaopatrzeniom, dochodzą
cych do kuracyi, która się odbywa rano do lOtej i po

południu od 4— 6 godziny. Telefon 306.

Alberta Szkowrona Źródlana 32 w

Lwów, plac Maryacki 7.

zaraz obowiązku, 
we Lwowie.

Adres
-3
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Dr, Aiit. ftdiCKi
(Tfctfffger)

• p c c y a l i s t a  od lat przeszło 20 dla cho
rób skórnych wenerycznych jakoteż dla 
chorób pęcherzowych. Na zalanie  poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowe przarobionej 
1 złr. * (pocztą dyskretnie). Poradnik dla 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów ul. Zimorowicza 

1, 5, oruynuje od 9—10 i od S—6.
akwarele i szkice arO b r a z y  olejne, 

tystów polskich w wielkim wyborze po ce
nach nadzwyczaj niskim  poleca fabryczny 
skład luster, szyb i sztab na ramy b. 
Fischler, Lwów, Jagiellońrka 6. 9-10

JflLerKeuHtern II właściciel szkółki 
drzew owocowych w Krakowie polec * szcze 
py zdrowe, silne, wysokopienne w najlep- 
uzych gatunkach za sztuk*: jabłonie -i ct 
do 1 0  et., grusze 46 ct Jo ou ct. 2-2 

u lic aN a s #  HI- L w d w , u l i c a  S z p i t a l 
n a  2 8  p o l e c a  s w ó j  w l t l f c .  w y b ó r  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p w w c z ó te ,
san n a juow.-zego fasonu. M a na składzie 
powozy p.zejezdzone, wozy przemysłowe 
sprzedaje pod gw arancją. Upra-zam 
zwiedzenie mego składu 2-a

K r z e w u  k t k t t s e  suche, nie spt-o 
wadzane wodą, sag 4 metrowy 14 zł. pod 
gw arancją poteca i j i k o  handel Leonarda 
B o le ck ie g o  przy nl. Batorego 1. 2.______

SYRIUSZ 
A r t u r  K o ń c i c k l

Lwów ul. Ossolińskich 11, filia u l.SM aja2  
poleca

Wina lecznicze lagę, Lacrimaj
Christi but. 1'80 do 2 40 , Coctaii amery 
kański but, 1 zł. Liki ar a la Chartres hut 
1 zł. 50 ct, H21 2—?

Sii. i a c z m e a  obczaaua w goepodar- 
stwie wiejskim i mlecznemze świadectwem.! 
Towarzystwa gospodarskiego. Adres J a 
nowska rogatka. W^L-sów.

La Ś n i k  z wyższym egzaminem b rdzo 
dobrze polecony poszukuje o.uieszczenia. 
Biuro wywiadoy/cze J . Polińskiego Lwów 
ul. Karola Ludwika L. 5 udziela szczegóły.

L e ś n i *  z ukończoną c. k. szkołą le 
śnieżą i egzaminem rządowym poszukuje 
posady zaraz, wiadomość: Księgarnia Pe 
lara w Rzeszowie. 2-3

l a u t i a  uzdolniona w krawieczyźnie, 
fryzurach, z chlubnemi świadectwami po 
zzukuje posady, Helena W. M. odzamcze 
Nr. 4 Lwów. 6-3

ik  lat wolna od podatku 
Supińskiego 24 no sprzedania. f-ó

i - l e g u n c & i  wózek na resorach tanio 
do sprzedania. Bliższa wiadomość Lwów,
Lindego Nr. 6 . ____________________2-3

H a n d e l  żo zenn j z pokojami no ania 
Jań i restaurację  w Śródmieściu, w bat- 
uzo dobrem i rucbliwenr położeniu, z 
roC/.utni obr\ c;m .2-uOO zi. z powodów 
tamidjnych jest z wolnej ręki zaraz do 
u bycia, potrzebna gotowka ■*—5 óoO zł 
Mozo być nie :achowiec, interes pewny. 
Biizizcj wiadomości udzreli z grzeczności 
Jan  V, ażny, c-zarnaokrego 2. 2-3

sklepowy wraz z nrządzenrem 
przy prerwszorzęunej u ruy we* Lwpwic 
jen . zrraz do odstąprenra. W JkdOinonC w 
nandla dabrrel et Lelobowurk, n,wów plac 
ilaliozt o. 1-3

L liiC *  iU.Cure nza  2 r dwa pokoje
kucnnią x p- zynaiezytoscramr r cztery

p o k o je  z  p rz e u p o k o je tu ,  K u cu n ra  i  p rz y n a -
lezyioscianu zaraz do wynajęcia.* 1.4

Węgiel
kamienny salonowy

H

z najlepszych kopalń górnoszlątkich, bez domieszek g o r
szych gatunków , w workaoh plom bow anych |»o 5 0  k g . 
dostarozam y do domów w każdej ilości ręcząc za wagę.

D o 't i r  czarny również węgiel fabryczny  całym i w a
gonam i dla gorzelń, browarów, młynów, lokomobil itp.

,)ii

O a n y  n a j u m i a r k e w a ń s ^ ^

Zamówienia prosim y nadsyłać pod adresem

Gal. akc. Towarzystwo handlowo
L w ó w ,  ul. J f ig ie lo u s k a  l ic z b a  3

I I  piętro. Teiefon Nr. 457.

iii ZJ Rc.

O n w ?  d o  m a s z y n
w różnych gatunkach  loco każdej s’aoyi kolejowej

p s 8y do m aszyo , asbest, p ły ty  i  węże gum ow e
poleca po najtańszych  cenach

■ w .  C  Z  O  1 =  1 =
L w ów  Ź ó łK lo w śU  1. 2. B o k  z a io ż e n ia  1843.

Patentowane

krzesełka dla dzieci
(bardzo praktyczna nowość).

Mebelki dla dzieci 
Umywalnie dla dzieci

poleca m agazyn

szyby solinowe (belgijskie)
SZKŁO DACHOWE 

kolorowe matowe i w deseniach,
s.sskfe asw ieffci& dłow e

jak  i lu stra  w ram ach itp. 
o sz k le n ia  n ow ych  b u dow li 
w y k o n u je  s ię  pod  gw aran-  

e y ą  n a i ś t a r a n n i e j .
Kit i do rżnięcia szkła

N akładem  K sięgarn i

jjSejfarlliai cSajkowskiego
w e Lw ow ie

pod firm?
wyszły i są do nabycia we 

wszystkich księgarniach

Kauczpski & Oberski
X j

ulica Karola Ludwika l. 7, 
f i l  ja  ul. Halicka l. 6.

C enniki g ra tis  i franco.

Nauka buchalterii
V-:ltzego.opracowana przez L. E. 

Tom I  O. I/H .

Poszukuję zaraz do mojego sk ła
du towarów źelazno-galanteryjuych 
młodego ozłowieka

w

Cena obydwu części złr. 4.
P rzedp ła ta  n a  całość (2 tom y 
4 częściach) złr. 6,

Historya medycyny
w w iekach średnich

zd k rin e^ o
ekspedjenia

U  i  a
Cena egz.

przez
T .  ‘W  e  1 g  1 a .  

złr. 2 z przesyłką 2.20.

PRECZ 1 PlUłTALANIESI.' 4° LAT POWODZENIA

posiadającego { jfnaifci& w nt* język poi 
ski i niemiecki oraz buchalterye i kore- 
opondaneye. Dobre uposażenie i procent 
od sprzedaży. Oferty z fotografiami i od
pisem świadectw jak  również warunki w y  
nadgrodzenia proszę nadsyłać pod mojem 
adresem l>. M I t k h e * ’. W arszawa Kra
kowskie przedmieście Nr- 5.

ENLGENEAU

Pokoje pościelę od 80 ct. na dobę I 
wyżaj.

Restanracya własnym zarządzi*
Piwo tylko pihsnsńskie.

Polecam eif łaskawym wzglądom.

J .  V O I S E
wL hotelu I rtstauraryi.

■ajątek ziemski
położony pomiędzy Tarnowem a Rzeszo
wem, przy gościńcu rządowym pomiędzy 2 
etacyami do jednej 15 minut drogi, do 
drugiej głównej 30 minut, ogólnej prze
strzeni G20 moi-?ów, w tem ornej, w tem ornej ziemi i 
łąk 450 mordów, lasu 15© morgów, reszta 
pod parkiem, ogrodami, '(tawami zarybio 
nemi etc. majątek wzorowo zagospodaro
wany w kulturze,"plantacja buraków cu
krowych do Sędziszowa, regeneracya zbóż 
zaprowadzona pr-ez siew w szerokie rzędy 
i oborywanie stosownemi ręcznemi plużka- 
ml, bardzo ładna l zlrew a miejscowość na 
bogatą lezydencyę, kościół zaraz przy ogro
dzie (parku) cegielnia, młyn wiatrak, in 
wentarze żywe i martweznakomiie z a r a z  
d o  s p r z e d a n i a  jedynie wskutsk cho

roby właściciela.
Bliższych szczegółów udziela Jan  Pod

wiń w Krakowie, ul. Loretańska Nr. 10 
II  piętro, front, od godz. 1—5 popoł. Po
średnictwo wykluczone.

Browar w  Karw inis
poleca swoje znakomite p i w o  K ar  
W 'ń s f e ie  w  f i a s s z k a e h  I b c c * -  

k& cfc , które sobie w krótkim czasie 
zjednało uznanie P. T. Publiczności. 
Specjalny w yaszjT ttłs piwa Karwiń- 
kiego prowadzi € a f ó  I S e s f a t E r a n t  

H o t e l  J js a f  e r l a l  f ijfo  j a i j a  (p. 
Janowic*, S. Landesberg ul. Pańska 
1. "[2.) i  w e s y s t M e  i n n e  w i ę k 

s z e  h a n d l e  k o r z e a n c
Rsprszendacya 1 g łó w n y  e k l  r l  

d l a  4 4 a l i e y i  i Bukowiny mieśd sie
n i. S y k stń s fu A  S  n firmy iL w o a -  
• k i  e k s p o r t  w i n a  i  p i w a  w  b e -  
e s i i i k a c h  dotąd prosimy przesyłać 
wszelkie zamówienie.

Z poważaniem 
b r o w a r n

j. £. hr. Lanscb-Mónnich
w sOrwinie.

Flyn tiusty odwiliający P. Geneau 
OLA KONI CUSOWYCH I WSZELKICH INNYCH

Jedyny  środek 
zewnętrzny, zastę-

Przez wys. e. k. władzę konces. prj w.

Szkoła handlowa
"WE LW OW IE. 

Jednoroczny kurs zawodowy
z pfłnym p ogramem takiegoż kurau
Akademji handlowy'h rozpoczyna się 
z dniem 1 października b. r. Wpisy 
codziennie od 2—3 popołudniu. Kra

kowska 7. I i i  piętro.
L. Ił- Veltae

lez bólu i 
wy linienia.

Przyjęty  przez 
najsławniejszych 
weterynarzy, cho- 

ęLowców, ujetdiaczy; utrzymujących stad
niny, etc., etc.

Szybkie i  niezawodne leczenie okulawieli, 
stluczeii, zboczenia i wykrzywienia pęcin, 
nabrzmienia nóg, narośli i  guzów na 
nogach, itp. itp.
Środek odprowadzający i rospędzający.

Bandażowanie ręczne w 3 i 4 minu
tach, bez w ystrzygania sierści. Cena
6 franków,

61d»d s Aptek* G O E  S 5  A  SJ",  
275, ulica Saint-Eonorś, w Paryżu.

We Lwowie : W akbsdzifi aptycznym p 
Krzyżanowskiego.

Szczotki
do włosów, graebienie, szczoteczki 
do zębów, do pasznokci, "wody 

toaletowe i perm um eryę 
polecają

11 m
Lwów, plac M aryacki liczba 6. 

M agazyn towarów m odnych męz- 
  k ich i perfum eryi.

P i e m l s t k a  posiadająca patent i chlub
ne świadectwa, znana z estrady koncerto
wej otworzyła kursa muzyczne. Wpisy co
dziennie od 2—4 popołudniu, Żulińskiego 
4 parter I  •   1 -3

O dpow iedni b is y  r e d a k to r  M m M o w u fe b i ‘apior s  łahryki Braoi Fijidkow akioh w  B kJfi- % drnkamnt nas1. W, Mamaokśagd Z:«ę;jądoii W. Ho-Uk.


